Łódź, 2? 1900 r. 
M 67. 


O 


Kalendarzyk tygodniowy. 


Czwartek: Bogusława B. 
Piątek: Nikona i Pelagii. 


Sobota: Marka i Tymot. 
CENA PRENUMERATY Niedziela; Ireneusza B. 
W ŁODZI: Poniedziałek: N. M. P. 


Wtorek: Jana Damase. 
Środa: Jana Kapist. 


Rocznie  rb.8 k, 
Półrocznie „ 4 
Kwartalnie „ 2 ,, 


Miesięcznie , — 


CHUMI 


Wschód; g. 6m. 0. 
Zachód: g. 6 m. 15. 
Dług. dnia: g, 12 m. 15. 


Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedynczy 5 k: 


Z przesyłką pocztową : 


Rok III. 


ROZWÓJ 


kimi plityonp, prawo, okonomiozny, splnon i litora, ilustrowany, 


ocznie rb. 10 kop. — Redakcya 
Półrocznie „ 6 „ — w ŁODZI, 
Kwartalnie „ 2 „ 50] ul, Plotrkowska N: Ill. 


Miesięcznie 3 1 86 


X telefonu 598. 


Czwartek, dnia 9 (22) marca 1900 r. 


Kantory: = własny w Warszawie, Wspólna 82; w Pabianicach u p. Franciszka " Romana; w Zgierzu u p. Ikierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane” na 1-szej stronnicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce. Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kop.. Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za wiersz petitowy. 


ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne. 


zer 


Dr. medycyny |. Łukasiewicz 


Akuszerya._Choroby kobiece. 
Przyjmuje od godz. 8—11 rano i od 5—7 popołndiiiu. 


PIOTRKOWSKA 101. 


Jutro, 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE.  Zbisława. 
SALON artystyczny Bartkiewicza, Zawadzka 3% 8. 
WYSTAWA sztuk pięknych, ulica Piotrkowska M 31. 
CYRK Devignó'go na Zielonym Rynku. Początek 
Przedstawienia o godzinie 8 wieczorem. 
ZEBRANIA: 
— Zgromadzenie reprezentantów Kasy przemysłow- 
łódzkich w lokalu własnym. Początek o godzinie 
wieczorem. 
G — Posiedzenie Sekeyi technicznej w lokalu własnym 
rand-Hoteln. Początek o godzinie 8} wieczorem. 
— Sesya miesięczna czeladzi tkackich w doma przy 
ulicy Nawrot M 24. Początek o godzinie 4-ej popołudniu. 


sów 
G-ej 


NA TEATRZE WOJNY. 


Zajęcie Bloemfonteinu stanowi dla anglików 
zdobycz nader ważną, albowiem pomiędzy dwie 
inie operacyjne Kapsztad— Kimberley i Dur- 
an—Ladysmith wsunęła się teraz trzecia Port 
Elżbiety lub East Londno—Bloeinfonteiu. 

, Lecz przy dzisiejszej sile wojsk (angielskich 
l szerzącem się w południowo-zachodniej stronie 
(aplandu powstaniu, trudno ochronić te względ- 
nie dość długie, linie operacyjne przed uiebezpie- 
Czeństwem, które zagraża im ze strony. holen- 
w kaplandzkich. To też prasa angielska, po 
przejściu entuzyastycznych wybuchów nieco kry- 
tyczniej ocenia sytuacyę w południowej Afryce 
1 wręcz przyznaje, że siły angielskie są tam jesz- 
ze niewystarczające. O rozpoczęciu dalszych 
kroków nieprzyjacielskich pomyśleć będzie moż- 
na dopiero po przybyciu na place boju 8 dywi- 
żyi, co nastąpić może około połowy kwietnia. 

Wówczas lord Roberts posiadać będzie pod 
swojemi rozkazami 108 batalionów piechoty, 72 
szwadrony jazdy i 824 dział polowych, czyli 
około 140,000 ludzi, wliczając w to oddziały sa- 
nitarne, marynarkę wysadzoną na ląd i pociągi. 

, Bloemfontein został już oszańcowany.. Àn- 
glicy osiedlili się w mieście i zaprowadzili w niem 
własny rząd. Szerzą się pogłoski, jakoby Stein, 
Prezydent rzeczpospolitej uszedł potajemnie z oba- 
Wy, aby nie być zastrzelonym przez własnych 
żołnierzy za wydanie miasta w ręce anglików. 

Boerzy, ustępując z Bloemfonteinu skoneen- 
trowali 12,000 wojska, które obsadziło wszystkie 
Przejścia, wiodące do północnej części Oranii, 
ohanensburga i Pretoryi. Starcia, jakie zaszły 
pomiędzy forpocztami angielskiemi i tylnemi stra- 
żami boerów dowodzą, że ci ostatni nie upadli 
ynajmniej na duchu i nie ma w ich szeregach 
w demoralizacyi, o jakiej głoszą źródła angiel- 

ie, 


Rękopismów drobnych nie zwracamy. 


Odległość od Bloemfonteinu do Pretoryi wy- 
nosi 300 mil angielskich, co stanowi około 500 
kiligramów, czyli trzy razy tyle, co odległość od 
stacyi Modder-River do  Bloemfonteinu. Jeżeli 
dla przejścia od Modder-River do Bloemfontein, 
generał Roberis zużył cztery tygodnie, to na prze- 
marsz z Bloemfoutein do Pretoryi potrzebować 
on będzie conajmniej 12 tygodni. Droga od Jo- 
hanevsberga do Pretoryi prowadzi przez kraj gó- 
rzysty, nadający się wybornie do walk obron- 
nych, w których boerzy są mistrzami. 

Okrom tego wyżywienie wojsk angielskich 
napotka tu na niepokonane trudności i trzeba 
będzie prowadzić z sobą znaczne zapasy, co po- 
chód armii niezmiernie utrudni. Dowóz żywnoś- 
ci i materyału wojennego, również nie pójdzie 
zbyt łatwo, anglicy bowiem dotychczas rozpo- 
rządzają jedyną tylko linią kolei żelaznej od 
Kapsztadu przez De-Aar do stacyi Modder-River, 
skąd do Bloemfonteinu żywnośći zapasy wojenne 
wieść trzeba na furmankach, zaprzężonych w mu- 
ły. Koleje żelazne wiodące od Colesberga i Gor- 
hersdorfu nie mogą być użyte dopóty, dopokąd 
nie zostaną naprawione mosty, zburzone przez 
boerów, pod Norwalsport i Bethulią. Naprawa 
tych mostów wymagać będzie od dwóch do trzech 
tygodni czasu. 

W początkach kwietnia w Afryce południo- 
wej rozpoczyna się zima. Deszeze prawie wea- 
le nie padają i temperatura, zwłaszcza w górach, 
ulega raptownym zmianom. W dzień termometr 
wskazuje 16% R. ciepła; w nocy spada do 5%— 
6° poniżej zera. Susza sprowadza brak wody do 
picia a raptowne zmiany temperatury u ludzi nie 
nawykłych do klimatu wywołują choroby, zwła- 
szcza zaś tyfus. Gazety augielskie teraz już na- 
wołują rząd, by dostarczył wojsku ciepłej odzie- 
ży i koców. 

Strategicy niemieccy utrzymują, jakoby lord 
Roberts popełnił grubą omyłkę. 

Na pierwszy plan bowiem wysunął on oswobo- 
dzenie Kimberleyu, zamiast wytężyć siły, by zni- 
szczyć wroga. Gdyby wojska boerów uległy po- 
gromowi, oswobodzenie Kimberleyu nastąpiłoby 
samo przez się, ale za to nie byłoby ciężkich 
bitew, które poprzedziły zajęcie Bloemfonteinu. 
Były to bitwy bardzo krwawe. Sam feldm. Ro- 
berts przyznaje się do strat bardzo poważnych. 

Omyłki tej nie poprawiła nawet kapitulacya 
Croni'ego, bo generał Dewet i oddziały Croni'ego, 
które przebiły się przez wojska angielskie, odstą- 
piły nietknięte prawie na północ i wschód. Od- 
działy Croni'ego były niejako kadrami, przy po- 
mocy których generałowie Davet i Delarey stwo- 
rzyli nową armię republikańską i stawiali z nią 
opór Roberts'owi na drodze do Bloemfontein. Brak 
żywności zatrzymał anglików zbyt długo pod 
Osfontein, wskutek czego boerzy nie straciwszy 
nie ze swoich zapasów, cofnęli się w zupełnym 
porządku, zniszezywszy telegraficzne i kolejowe 
połączenie z Pretoryą. 

Zwycięstwa gen. Robertsa wywołały zmianę 
w planach gen. Bullera. Dywizya Warrena powo- 
łana została na ezoło jego armii, którą wzmocni- 
ło 10,000 żołnierzy nadesłanych z Kapsztadu. 

Z wiarogodnych źródeł wiadomo, że boerzy 
zajęli nader silne pozycye uzbrojone w działa 


oblężnicze przy zbiegu gór Drakońskich z górami 
Biggars. 

Kupiec  wirtemberski Sztolberg, osiadły 
w Transwaalu przed trzema laty, sekretarz nie- 
mieckiego oddziału Schiela, utrzymuje, że w,Travs- 
waalu nie oceniają tak bardzo strategicznych 
zdolności Jouberta, jak sądzą o tem w Europie. 
Sztolberg powrócił obecnie do Wirtemberga i wy- 
drukował uwagi swoje w gazecie „Hohenstaufen*, 
z której przedrukowała je „Frankf. Ztg.* 

Zdaniem Sztolberga, młodzi boerzy nie lubią 
Jouberta. Jest on człowiekiem surowym i upar- 
tym, lekceważącym sobie cudze rady. Mówią o 
nim, że wysokie swoje stanowisko zawdzięcza on 
jedynie związkom rodzinnym, nie zaś talentom 
wojskowym. 

Za najzdolniajszego z wodzów boerzy uwa- 
żają gen. Botha, zwycięzcę z pod Colenso, tu- 
dzież Łukasza Meyera, który podezas choroby 
Jouberta zastępczo pełnił obowiązki naczelnego 
wodza. 

S. J. 
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— W „Zbiorze praw“ (X23) ogłoszono prze- 
pisy, dotyczące kompletowania koni dla armii, na 
wypadek całkowitego jej uzbrojenia i w czasie 
wojny w guberniach Królestwa Polskiego. Kom- 
pletowaniu podlegają wszystkie konie vdpowie- 
dnie dla wojska, z wyjątkiem: a) znajdujących 
się na stajniach Cesarskich; b) należących do po- 
selstw zagranicznych tych państw, z któremi za- 
warta jest konwencya o uwolnienia poselstw od 
wszelkich powinności wojskowych; e) koni, będą- 
cych własnością generałów, sztab i ober-oficerów; 
d) należących do policyi; e) koni pocztowych ; 
f) reproduktorów i klaczy, pozostających na staj- 
niach zawodowych zarówno rządowych, jako też 
prywatnych; g) należących do miejskich stra- 
ży ogniowych, Właściciel, posiadający  jedne- 
go konia, wówezas tylko uwalnia się od obowiąz- 
kowego oddania go na użytek wojska, skoro inni 
właściciele potrzebnej ilości koni dostarczą. Spis 
stajni rozpłodowych, których konie nie podlegają 
poborowi do wojska, ogłasza główny zarząd sta- 
dnin państwowych. W razie ogłoszenia w danej 
miejscowości stanu wojennego, wzbrania się tam 
wszelka prywatna sprzedaż koni, oraz wyprowa- 
dzenie ich zagranicę. W razie ogłoszenia stanu 
wojennego całe Królestwo dzieli się na okręgi 
poborowe, przyczem każda gmina i miasto, zwy- 
jątkiem Warszawy i Łodzi, stanowią oddzielne 
okręgi. Poborem koni do wojska zarządza prze- 
dewszystkiem główny naczelnik okręgu wojsko- 
wego, następnie w każdej gubernii gubernatorzy 
miejscowi, w powiatach naczelnicy powiatowi, 
w Warszawie oberpoliemajster, w Łodzi polic- 
majster, w gminach wójci, a w miastach prezy- 
denci i burmistrze. Warszawa i Łódź dzielą się 
nadto na cyrkuły, w których poborem koni za- 
wiaduje właściwy komisarz cyrkułowy. W komi- 
syach poborowych biorą udział weterynarze i 
przedstawiciel z pośród obywateli miejscowych, 
wyznaczony przez generał - gubernatora warszaw- 
skiego. 

Komisye wyznacza się wcześnie, podezas sta- 
nu pokojowego i listę członków komunikuje się 
sztabowi okręgowemu. O czasie i miejscu dostawy 
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koni, podlegających poborowi, właściciele będą | 


zawiadamiani przez zawiadujących okręgami po- 
borowemi oraz oficerów-inspektorów, W razie ogło- 
szenia mobilizacyi, zawiadomienia wysyła się na- 
tychmiast telegrafieznie, a gdzie niema telegra- 
fów, za pomocą sztafet. W Warszawie i Łodzi 
w tym wypadku oberpoliemajster i poliemajster 
natychmiast zwołują komisyę i rozpoczynają przy- 
jęcie koni. Konie, dostawione do punktów zbor- 
nych, przez trzy dni obowiązany jest karmić właś- 
ciciel, po upływie zaś tego czasu, karmienie od- 
bywa się na koszt skarbu. Wynagrodzenie za 
wzięte do wojska konie określa się dla każdego 
powiatu osobno, przyczem wysokość tegoż w cza- 
sie mobilizaeyi w stosunku do cen, praktykowa- 
mych w czasie normalnym, podwyższa się o 10%. 
Wynagrodzenie wypłacają natychmiastowo kasy 
skarbowe za okazaniem przekazów, jakie komisye | 
poborowe wydają zaraz po przyjęciu konia. Winni 
sprzedaży koni bez wiedzy oraz ci z właścicieli, 
którzy uprowadzą konie zagranicę, lub ukryją je 
i mie dostarczą na oznaczony termin do komisyj 
poborowych, podlegają odpowiedzialności sądowej 
z art. 33 ustawy o karach. W razie zaś niedo- 
starczenia koni przez właścicieli całego okręgu 
poborowego, władze zabierają je sposobem egze- 


kucyjnym. 


Na dalekiej Pólnocy. 


(Dalszy ciąg — patrz M 65). 


Rzecz szczególna, takie naprzykład Kuopio, 
od lat już kilkunastu połączyło się drogą szyno- 
wą z wybrzeżem zatoki Fińskiej, a mimo to nie 
pozbyło się cechy pewnej charakterystycznej pry- 
mitywności, wyróżniającej je od miast i najmniej- 
szych nawet osad nadmorskich. Rzekłbyś, że cy- 
wilizacya europejska, przenikając do serca Fin- 
landyi drogami, jakiemi szerzy pokojowe podboje 
w całym Świecie, spotyka się tu z warunkami 
tak odrębnemi, znajduje atmosferę tak od euro- 
pejskiej różną, że pozostawiając tu, jak wszędzie, 
błogosławiony swój posiew, nie jest w stanie po- 
szczycić się takiemi, jak wszędzie, dokąd przeni- 
ka owocami. Stary świat fiński, o ileż więcej od 
tej cywilizacyi brzemieniem wieków obciążony, 
a gniazdem którego jest właśnie to pojeziorze 
Sajmańskie, z Kuopio, Nysslatem, Iisalmi, przyj- 
muje ją z otwartemi rękami, bierze od niej to, 
co stanowi jej kwiat, przerabia wzięte na swój 
sposób, ale nie pozbywa się przecież ani na 
chwilę właściwej sobie odrębności. I dla tego 
pas ziemi od Wyborga do Torneo, długie a wąż- 
kie pomorze nadbaltyckie, to Europa z jej wła- | 
ściwościami wszystkiemi, z jej komfortem, wspa- 
niałością, zepsuciem, ale posuńcie się zaledwie 


kilka mil w głąb kraju, do Leeperauta lub do 
Tawastehusu, a spostrzeżecie, że wszystko co was 
otacza, i przyroda i ludzie, ujarzmiający przyro- 
dy siły, są jacyś odmienni od gdzieindziej wi- 
dzianych, że jakieś piętno od europejskiego od- 
rębne, jest na wszystkiem wyraźnie tam odci- 
śnięte. 

Jeżeli jednak wciskająca się do środkowej 
Finlandyi europejska cywilizacya nie przerobiła 
w niej na podobieństwo wybrzeża morskiego 
wszystkiego i wszystkich, jeżeli w tych wspania- 
łych leśnych głuszach wiele rzeczy pozostawiła 
na dawnem odwiecznem miejscu, to sprawiedli- 
wość wyznąć nam każe, że w świecie intellektual- 
nych dążności kraju poczyniła olbrzymie zdo- 
byeze. 

Chcecie dowodów? 

Oprócz uniwersytetu w Helsingforsie, założo- 
nego w 17-ym stuleciu przez niezapomnianego 
w dziejach oświaty w Finłandyi, Per Brahe, któ- 
ry z początku wyłącznie szwedzki, dziś w znacz- 
nej ilości posiada katedry z fińskim wykładowym 
językiem i w którym w roku 1892 pobierało naj- 
wyższe nauki przeszło tysiąc studentów i studen- 
tek, przeważnie pochodzących ze środkowych czę- 
ści kraju—Finlaudya posiada wzorowo urządzone 
szkoły Średnie i ludowe. 

Względnie do tego, w etnograficznych grani- 
cach jakiego z dwóch języków krajowych, szko- 
ły te są pomieszczone; w jednych z nich wykła- 
dy odbywają się w języku szwedzkim, w drugich 
w fińskim. 

W roku 1888 Finlandya liczyła 18 liceów 
państwowych, 10 prywatnych, 25 szkół elemen- 
tarnych państwowych, 56 szkół dla dziewcząt 
i 957 szkół ludowych. Otóż z tych zakładów 
naukowych 61 udzielało nauki średnie w języku 
szwedzkim, 45 w fińskim, 2 w obu językach kra- 


jowych, a 1 w języku niemieckim. Przewaga į 


więc dotąd, lubo nieznaczna, w gimbazyach 
i liceach fiolandzkich jest na korzyść języka 
szwedzkiego, ale w szkołach ludowych fińszezy- 
zna stanowczo jest tam górą. Na 957 bowiem 
tych ostatnich szkół, w roku 1888 było ogółem 
fińskich 756, szwedzkich 190, a reszta zaliczała 
się do szkół mieszanych. To też oświata prze- 
nika tu do najszerszych kół, i Finlandya należy 
do małej liczby krajów europejskich, w których 
procent analfabetów nie przechodzi dziesięciu na 
sto. Bawiąc w tym kraju i zaglądając pod da- 
chy wieśniaków, mieliśmy sposobność naocznie 
się o tem przekonać, i na stale odciętego od 
świata lasami i wodami włościanina w głębokiej 
Karelii lub w Sawalaxie, nie rzadko spotykaliśmy 
się z dwoma i trzema ludowemi fińskiemi gaze- 
tami. Nic dziwnego, Finlandya bowiem prze- 
świadczona dokładnie o tem, że tylko oświata 
dać jest w stanie jej dzieciom do ręki broń sku- 


| teczną do walki z przeciwnościami przyrody, nie ` 


poprzestając na zakładaniu coraz nowych w naj- 
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głębszych częściach kraju szkół, jednocześnie in- 
nemi jeszcze drogami rozprzestrzenia oświatę lu- 
dową. Towarzystwo „Przyjaciół fińskiej ludowej 
szkoły*, założone w roku 1889, w tym kierunku 
oddać już zdołało krajowi temu nieopisane usługi. 
Jeśli szkoły średnie i ludowe, owoc pożąda- 
ny wpływu europejskiej eywilizacyi na ten kraj, 
nie od dziś pracują w nim skutecznie nad podnie- 
sieniem stopnia oświaty między szwedami i fina- 
mi, to nie mniej przyczyniają się do tego i To- 
warzystwa naukowe. Wyliczmy te, które kulturę 
języka fińskiego, jego literatury, historyi i poezyi 
ludowej za cel sobie wzięły. 
Stanisław Bełza. 
(Dokończenie nastąpi). 


KRONIKA, 


Posiedzenia. Proszeni jesteśmy o przypom- 
nienie, że w piątek 23 b. m. o godzinie 9 wiecz. 
odbędzie się ogólne zebranie „Kasy wzajemnej 
pomocy lekarzy miasta Łodzi”. 

Miejsce zebrania: lokal Tow. lekarskiego. 


~ Ogólne zebranie pierwszego Tow. oszezędnoś- 
ciowo-pożyczkowege odbędzie się w niedzielę o g0- 
dzinie 5 po południu. Ponieważ będą podnoszone 
sprawy dosyć ważne, proszeni są przeto członko- 
wie o liczne zebranie się w lokala Lutni, Piotr- 
kowska 108. 

Panie, o ile same nie przybędą, zechcą dać 
upoważnienie piśmienne. 


Plan Łodzi. Nowy plan Łodzi, przygotowa” 
ny i wykończony przez geometrę Starzyńskiego, 
wkrótce zostanie przesłanym do Najwyższego za- 
twierdzenia, wpierw jednak z Piotrkowa przy” 
będzie komisya, która zaprojektuje nowe ulice 
w świeżo przyłączonych dzielnicach. 

Po wniesieniu na plan tych ulic i potwier- 
dzeniu ich w Petersburgu, zmiany nie będą uwzglę- 
dniane i dla tego obywatele, chcący przez swoje 
posesye przeprowadzić ulice, powinni przedwcześ- 
nie porobić starania, żeby już nowo projektowane 
ulice znalazły się aa planie miasta przed jego 
zatwierdzeniem. 


Zebranie. Dziś o godzinie 5-ej po południu 
odbędzie się posiedzenie komitetu giełdowego. 


Ruch ludności. W parafii Sw. Krzyża w ubie- 
głym 1899 roku urodziło się: chłopców 3,376, 
dziewcząt 3,344, ogółem 6,720, z tej liczby nie- 
prawego łoża chłopców 156 i dziewcząt 156; 
zmarło mężczyzn 1,723, kobiet 1672, ogółem 
3.395; dano ślubów 1435; przyjęto na łono ko- 
ścioła Rzymsko-Katolickiego 78. W miesiącu lu- 
tym 1900 r. urodziło się chłopców 370, dziew- 


23) 
Hrabia L. N. Tolstoj. 


ODRODZENIE, 


Powieść w 3 częściach. 
Tłómaczenie z rosyjskiego Wł. Rat. 
(Dalszy ciąg — patrz Xi 66). 
Dawniej jako swoje ja uważał ou swoją du- 


wet Śmieszne. Matka, ciotka odzywały się o nim 
z dobroduszną ironią: >notre cher philosophec. 
Gdy zaś czytał romanse, opowiadał tłuste anegdo- 
ty, chodził do franeuskiego teatru na bezmyślne 
farsy i opowiadał ich treść, chwalono go i zachę- 
cano. Kiedy uznawał za stosowne ograniczać się 
w wydatkach, nosił stary płaszez, nie pijał wina, 
wszyscy to uważali za chęć popisu i dziwactwo. 
Skoro zaś wydawał dużo pieniędzy na polowania 
lnb na urządzenie niezwykle oryginalnego i zbyt- 
kownego gabinetu, wyehwalano powszechnie do- 
bry smak, robiono podarki z kosztownych przed- 
miotów. 

Gdy prowadził się przyzwoicie, był skrom- 


chową istotę; dziś owem ja było zdrowe, rzeźkie, 1 nym i chciał zostać takim aż do ożenienia się, 


zwierzęce ja. 
Powodem tej strasznej zmiany było to, że 
przestał wierzyć sobie, a zaczął wierzyć innym. 


Przestał zaś wierzyć sobie, a zaczął wierzyć in- | 
że żyć z wiarą w siebie było | 


nym dla tego, 
trudno. Gdyby ufał tylko wewnętrznemu swemu | 
głosowi, wszystkie sprawy musiałby rozstrzygać 
na niekorzyść swego zwierzęcego ja, które szuka | 
łatwych uciech i jest w wiecznej sprzeczności | 
x innem, duchowem ja. Skoro zaś wierzy innym, 
postanowienia wszelkie zbyteczne, bo wszystko 
już było rozwiązanem i zdecydowanem zawsze na 
pogrom duchowego, a na korzyść zwierzęcego ja. 
Mało tego — wierząc sobie, podlegał krytyce oto- 
czenia, wierząc innym słyszał tylko aprobatę 
i zachętę. 

Kiedy, dajmy na to, myślał, mówił i czytał 
o Bogu, o prawdzie, bogactwie i nędzy — całe 


otoczenie jego uznawało to za niewłaściwe, a na- 


krewni zaczęli troszczyć się o jego zdrowie. Na- 
wet matka nie zasmuciła się, ale raczej ucieszyła, 
gdy do niej doszła wiadomość, że syn został 
mężczyzną, bo odbił jakąś damę francuską swe- 
mu koledze. O stosunku do Kasi, o tem, że Nie- 
chludowowi mógła przyjść do głowy myśl o ożen- 
ku, księżna matka nie mogła myśleć bez trwogi. 

Również fakt, że Niechladow, doszedłszy do 
pełnoletuości, oddał mały mająteczek odziedzi- 
czony po ojeu włościanom, fakt ten przeraził 
matkę i krewnych i był przedmiotem nieustan- 
nych drwin i żartów całego rodzeństwa. Bez- 
ustannie opowiadano mu, że chłopi, którzy do- 
stali od niego ziemię, nietylko nie wzbogacjli się, 
lecz przeciwnie doszli do nędzy, gdyż wystawili 
w wiosce trzy karczmy i zupełnie przestali pra- 
cować. (Gdy zaś Niechludow po wstąpieniu do 
gwardyi przepuścił i przegrał tyle pieniędzy, że 
matka musiała naruszyć swe kapitały, nie zmar- 


twiło to nikogo, nawet matki; uważano t 
rzecz zwykłą, naturalną, a nawet pożyteczną; 
cieszyło wszystkich, że ta nieunikniona ospa za- 
szezepia się za młodu i w dobrem towarzystwie. 

Poezątkowo Niechludow walczył, lecz walka 
była zbyt traduą, ponieważ wszystko, eo on, wie- 
rząc sobie, uznawał za dobre, drudzy uważali ża 
głupie, i naodwrót wszystko, co, wierząc sobie: 
uznawał za złe, otoczenie uważało za dobre. 

Ostatecznie Niechludow kapitulował, przestał 
wierzyć sobie, a uwierzył innym. To wyrzeczenie 
się swego ja było mu początkowo przykrem, nie 
trwało to jednak długo. Wkrótce Niechludow, 
który nauczył się już podówczas palić i pić, 
oswoił się z nowym stanem swej duszy; doznał 
nawet pewnego rodzaju ulgi. 

Tak więc Niechludow, mimo swej bogatej 
i oryginalnej indywidualności, oddał się całą du- 
| szą nowemu życiu, zalecanemu przez otoczenie 
i przytłumił w sobie zupełnie ten wewnętrzny 
głos, który domagał się czegoś innego. 

Nowa epoka jego życia rozpoczęła się w Pe- 
tersburgu, dokąd się przeniósł na stały pobyt: 
wstąpienie do wojska dopełniło reszty. 

Niechludow wówczas czuł zachwyt wyzwole- 
nia się ze wszelkich pęt moralnych, ze wszyst- 
kich ograniczeń, jakie stawiał sobie dawniej 
i bezustannie zoajdował się w chronicziym sta* 
nie egoistycznego obłędu. e 

Takim był, kiedy potrzech latach odwiedził 
ciotki. 


(D. c. n.) 
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cząt 365. ogółem 735, zmarło: mężczyzn 152, 
kobiet 136, ślubów dano 414. 


Teatr amatorski. Bilety na przedstawienie 
amatorskie „Noc Świętojańska" Staszezyka, na 
dochód Przytułku noclegowego, stanowezo już 
sprzedawane będą aż do dnia widowiska w dwóch 
miejscach. Na przedstawienie sobotnie 31 b. m. 
m Sklepie W. Wężyka N 3; na przedstawienie 
zaš niedzielne 1-go kwietnia r. b. w cukierni A. 
„Bzkowskiego, przy rogu ulie Piotrkowskiej 
1 Pasażu Meyera. 

Próby w pełnym biegu,i o ile sądzić można 
Noc więtojańska“ zagraną będzie przez na- 
Szych amatorów z dužem powodzeniem. 

ańcy uczy p. Stanisław Zaborski. 


Rewizye. Bawi w Łodzi prezes sądu okrę- 
Swego piotrkowskiego rz. r. st. Banich, celem 
okonania rewizyi kancelaryi tutejszych komi- 
8arzy sądowych. 

Jubileusz. Kolej fabryc' v0-łódzka obchodzić 
będzię W roku przyszłym 35 ietni jubileusz swe- 
80 istnienia. Jak słyszeliśmy, na dzień ten przy- 
Sotowana ma być odpowiednia uroczystość. 
Dozór bóźniczny. W dniu 2 kwietnia r. b. 
odbędzie się w Zgierzu zebranie członków syna- 
80gi, w celu wyboru na rok bieżący dozoru bóź- 
nicznego, 

„ Szosa z Łodzi do Konstantynowa znajdująca 
SIĘ w bardzo złym stanie, jak dowiadujemy się, 
ma być w tym roku naprawiona. 


b Z giełdy łódzkiej. Kilkunastu kupców ze- 

rało się weżoraj wieczorem w sali giełdy łódzkiej. 

O tranzakcyach mowy wcale nie było, gdyż ani 

0 zaofiarowań ani do poszukiwań papierów war- 

moorych nikt z obecnych nie zdradzał skłon- 
ci, 


Osobiste. Dyrektorem mającej się budować 
kolei elektrycznej z Łodzi do Zgierza i Pabianie 
mianowany został inżynier-technolog p. Gerlicz, 
pełniący do obecnej pory obowiązki pomocnika 
dyrektora kolei elektrycznej łódzkiej, 


Z sądów. W dniu wczorajszym Sąd Okrę- 
gowy w Piotrkowie osądził dwie nader interesu- 
Jące sprawy: 1) Niejakiego Wierzbickiego, zabój- 
cy Hoffmanowej, zamieszkałej przy ulicy Zgier- 
skiej, który został skazany na 10 lat ciężkich 
tobót % pozbawieniem praw; 2) znanych konio- 
radów i rozbójników Michalaka i Urbaniaka, 

tórzy zostali skazani na dożywotnie osiedlenie 
W Syberyi, 
._ Z okolicy piszą do nas. Od pewnego czasu 
Niektórzy kandydaci na posady sędziów gmin- 
mych rozwinęli usilną agitacyę, w celu ujęcia 
a siebie wyborców. Wspomniani kandydaci 
Ogobiście lub przez zaufanych ludzi, udają się do 
wpływowych osobistości we wsiach i datkiem, 
Wódką lub różnemi obiecankami usiłują zjednać 
sobie głosy. 


O mostek. Na Pasażu Szulca przy wejściu 
2 ulicy Wólczańskiej, w miejscu, gdzie panują 
nieprzebite okiem ciemności, woda zniosła mo- 
Stek, czy też z biegiem czasu uległ on zupełne- 
mu zniszczeniu, dość, że nie dalej jak wezoraj, 
jedna z pań wpadła w rynsztok, napełniony wo- 
lą i szczęście, że tym razem skończyło się tylko 
na pomaczaniy, co w obecnej porze wszechwład- 
nego panowania influenzy zdrowem chyba nie 
Jest. Wśrtoby -pomyśleć o usunięciu tej dolegli- 
Wości, trapiącej mieszkańców Pasażu Szulca i tak 
już upośledzonych, bo ani jedna latarnia nie roz- 
Jaśnia im ciemności, zalegających ulice. 


, Do przewróconego Samowaru wezwano wezo- 
raj o Q.ej wieczorem aż 2 oddziały straży na 
ulicę Piotrkowską Ne 36. 


Wicher. Dowiadujemy się, iż nocy onegdaj- 
Szej zerwał się w okolicy tak silny wicher, że 
Poezynił bardzo wiele szkód. Wichura trwała do 
Późnego rana. 


0 koks. Kupujący koks w miejscowej ga- 
zowni uskarżają się, iż udające się po kupno tego 
materyału, muszą po parę godzin wyczekiwać, 
%anim dostaną kwit na wydanie koksu. Prze- 
Qież zarząd gazowni mógłby temu zaradzić, po- 
stawiwszy do sprzedaży zamiast jednego 2 wy- 
dających kwity. 

Uwodziciel służących. Pewien młody robot- 
Nik tutejszy już od dawnego czasu obrał sobie 
Za specyalność uwodzenie dziewcząt służących. 

tych dniach właśnie zdemaskowano go w spo- 


sób następujący. Zalecał się on do pewnej słu- 
żącej i oświadczył się o jej rękę. Służąca zgo- 
dziła się na zamążpójście i dzień ślubu oznączo- 
no. Narzeczony podjął się zamówienia sukni 
ślubnej, na co otrzymał od dziewczyny rb. 15. 
Otrzymawszy pieniądze, długo nie pokazywał się 
narzeczonej, dopiero na trzy dui przed ślubem 
zwabił ją do swego mieszkania, gdzie nalegał, 
aby zamieszkała z nim bez ślubu. Uwiedziona 
ani myśleć o tem nie chciała domagając się, aby 
wypełnił przyrzeczenie. Ponieważ zaś wyśmiał 
ją i nawet 15 rubli zwrócić nie chciał, postano- 
wiła go pociągnąć do odpowiedzialności za oszu- 
stwo. 

Wydrwigrosze. Słyszeliśmy, że na bruku 
łódzkim pojawił się nowy wydrwigrosz w osobie 
młodego człowieka, który podaje się za spadłe- 
go z etatu nauczyciela i zgłaszając się do tutej- 
szych mieszkańców, prosi o wsparcie. Jak nas 
informowano, mniemany nauczyciel jest mie- 
szkańcem Piotrkowa z powodu swych skłonności 
do włóczęgostwa i pijaństwa opuszczoay przez 
rodzinę. 

Omal nie katastrofa. W nocy z poniedziałku 
na wtorek na drodze żelaznej łódzkiej omal nie 
wynikła katastrofa. Na linii manewrował pociąg 
rezerwowy, który stanął około lasu, na tej mia- 
nowicie linii, którą miał iść z Koluszek pociąg 
JE 1 o godz. 3 w nocy. Pociąg N 1, wiozący 
przeszło 100 pasażerów, wyjechał z lasu w peł- 
nym biegu; maszynista pociągu p. Pruszyński 
spostrzegł stojący ma linii pociąg rezerwowy 
i dawszy kontra parę, zdołał wstrzymać pociąg 
nie więcej jak na odległość 5 — 6 kroków przed 
stojącym pociągiem rezerwowym, czem uchronił 
samego siebie i jadących pasażerów od nieuni- 
knionej katastrofy. Po cofnięciu pociągu rezerwo- 
wego pociąg Ne | wszedł z małem uszkodzeniem 
parowozu na stacyę. Pasażerowie o przyczynie 
raptownego wstrzymania: pociągu nic nie wie- 
dzieli. 

Zaniemożenia. W dniu wczorajszym na uli- 
cy Średniej pod X: 3 zaniemogła z osłabienia 
28-letnia Maryanna Fornalska, zamieszkała przy 
ulicy Głównej pod X 17. 

Wypadki. W dniu wczorajszym w podwórzu domu 
pod Xi 8 na ulicy Ogrodowej, przejechany został przez 
wyjeżdżający wóz 24-letni syn szewca Moszek Gunbalski. 

— Tegoż dnia na ulicy Wschodniej M 16, zemdlała 


na ulicy 22-letnia Chaja Kalinowicz, szwaczka, której 
przybyłe Pogotowie ratunkowe udzieliło pomocy. 


Z medycyny wojennej. 


Na wojnę współczesną składają się tak nie- 
zwykłe czynniki, wynalazki techniczne tak dalece 
zmieniły dotychczasowy typ wojenny, że nietylko 
strategicy i politycy, lecz także lekarze znajdują 
ciągle pole do nowych badań i wyszukiwania 
nowych środków, —Wojna południowo afrykańska 
przynosi dość liczne niespodzianki, z których 
wiele jest dotychczas zupełnie niezrozumiałych. 
Temi właśnie kwestyami zajmuje się jeden z le- 
karzy niemieckich ambulansu ochotniczego w liście 
nadesłanym do „Kölnische Zeitung,“ 

Najdziwniejszym wypadkiem wydaje się owe- 
mu lekarzowi fakt, że w bitwie upada czasem 
żołnierz, i umiera wkrótce potem, na ciele jego 
zaś niepodobna znaleść ani Śladu jakiejkolwiek 
rany. Wypadki takie obserwowano już w ostat- 
niej wojnie grecko tureckiej, a opisano z nich 
trzy. Ludzie ci skarżyli się przed Śmiercią na 
gwałtowny ból w dolnej części brzucha i koło 
żołądka, przyczem pokazywały się objawy, towa- 
rzyszące silnemu wstrząśnieniu. Na ciele niepo- 
dobna było znaleść choćby najlżejszego obraże- 
nia. Zupełnie analogiczne wypadki wydarzają 
się w obecnej wojnie. Dwaj orańczycy, ojciec 
i syn, zginęli od eksplozyi wielkiego granatu sta- 
lowego; mimo dokładnych oględzin pośmiertnych, 
nie znaleziono ani śladu obrażenia zewnętrznego. 
Naturalnie lekarze łamią sobie głowę nad tem, 
w jaki sposób rzecz ta jest możliwą. Na razie 
przypuszczano, że jest to skutek silnego pędu 
powietrza na brzuch, wywołanego pxzez eksplo- 
zyę. Żołnierze ci mówili bowiem przed śmiercią, 
że czuli w krytycznej chwili jakby silne uderze- 
nie w brzuch. Wskutek tego, być może, nastą- 
piło jakieś wewnętrzne przerwanie jednego z we- 
wnętrznych organów. W każdym razie sprawa 
ta nie jest jeszcze wyjaśnioną. 


W miłem przeciwieństwie do tych niewytłó- 
maczonych wypadków tego rodzaju śmierci, stoją 
niezbyt rzadkie, prawie cudowne fakty wylecze- 
nia ran bardzo ciężkich, np. w głowę. Jednego 
angielskiego żołnierza trafił pocisk karabinowy 
w lewą skroń, wyszedł koło prawej szczęki, ugo- 
dził ciało w drugiem miejscu, w obojczyk, obró- 
cit się całkowicie w miejscu i utkwił w mięśniu. 
Przypadkowo, ani jedna kość nie była strzaska- 
uą. Raniony doznał częściowego naruszenia ner- 
wu twarzowego, utraty smaku it, p, a potem 
objawiło się jeszcze porażenie twarzy, W innym 
wypadku uderzył pocisk w staw między szczęką 


„górną, a kością jarzmową z prawej strony, prze- 


szedł popod oczodołem, i wyszedł z czaszki przez 
dolną powiekę lewego oka. Ranę wyleczono cał- 
kowicie, a u rekonwalescenta zauważono tylko 
ślepotę na barwy w wysokim stopniu. Gdzie- 
indziej pocisk trafił w lewą szczękę dolną i wy- 
szedł dopiero u dolnego brzegu łopatki, Skutkiem 
tego nastąpiło całkowite porażenie lewej strony 
ciała i prawego ramienia, znaczne zaburzenie 
w przełykaniu, bóle w okolicy siódmego kręgu 
szyjnego. Wszystkie objawy porażenia ustąpiły 
wkrótce, i nie raoże już ulegać wątpliwości, że 
człowiek ten będzie uleezonym. Innemu wybił 
pocisk po przeszyciu podniebienia od wewnątrz 
pierwszy ząb trzonowy i sąsiedni siekacz, poczem 
wyszedł przez wargę górną. Objawy choroby 
polegały na głuchocie i porażeniu twarzy, które 
jednak bardzo rychło ustąpiły; rany wygoiły się 
znakomicie. (D. n.) 


Z WARSZAWY. 


Z warsz. rady miejskiej dobr. publ. Zarząd 
Pogotowia ratunkowego zakomunikował radzie 
miejskiej dobroczynności publicznej, iż w ciągu 
półtrzecia roku Pogotowie ratunkowe niejedno- 
krotnie było wzywane do obłąkanych w wypad- 
kach faryi. Ponieważ chorych umysłowo nie 
można pomieszozać w szpitalach ogólnych a szpi- 
tal św. Jana Bożego pacyentów nie przyjniuje, 
zarząd Pogotowia zwraca się do rady miejskiej 
dobroczynności publicznej z wnioskiem, aby w je- 
dnym ze szpitali miejskich utworzyć oddział na 
dwanaście łóżek, gdzie chorych umysłowo moż- 
naby tymczasowo lokować, dopóki lekarz nie 
każe ich przewieźć do szpitala, albo oddać ro- 
dzinie pod opiekę. Jeżeli projekt ten urzeczy: 
wistniony być nie może, to zarząd Pogotowia 
uprasza radę, aby Pogotowie mogło chorych umy- 
słowo przywozić do szpitala św. Jana Bożego. 

Hr. Zygmuut Pusłowski ofiarował majątek 
„Królikarnię* i wszystkie budynki, tam się znaj- 
dujące, na rzecz Towarzystwa opieki nad chory- 
mi nieuleczalnymi, pod warunkiem, aby mógł 
w kaplicy wznieść grób rodzinny. W razie roz- 
wiązania kiedykolwiek Towarzystwa, cały ten 
majątek wraca napowrót do spadkobierców hr. 
Pusłowskiego. 

0 wodę sodową. Ponieważ zakłady warszaw- 
skie, sprzedające wodę sodową i iune napoje chlo- 
dzące myją szklanki w naczyniach z wodą stoją- 
cą, często w ciągu całego dnia niezmienianą, przeto 
w eelu ochrony zdrowia publicznego, na przed- 
stawienie warszawskiego urzędu lekarskiego, ober- 
poliemajster polecił komisarzom policyjnym zobo- 
wiązać wszystkich właścicieli sklepów z wodą 
sodową, jak również te zakłady, przy których 
dozwolona jest sprzedaż wody na szklanki, ażeby 
obmywanie szklanek odbywało się przed każdem 
ich użyciem w wodzie bieżącej. W tym celu za- 
kłady te powinuy urządzić specyalne naczynia 
z kranami lub też przyrządy działające automa- 
tycznie. 

Właściciele sklepów, nie wypełniający tego 
rozporządzenia, będą pociągnięci do odpowiedzial- 
ności sądowej. 

Z Banku państwa. Dotychczasowe pomiesz- 
czenie warszawskiego kantoru Banku państwa 
uznane zostało za nieodpowiednie i już przed dwo- 
ma laty opracowano projekt przebudowy gmachu. 
Ponieważ przeróbka ma trwać dwa lata, przez 
czas ten Bank nie miałby gdzie się ulokować. 
Obeenie podniesiono sprawę, aby na tymezasowe 
pomieszczenie wynająć całe piętro w nowowznie- 
sionym gmachu „Rosya” przy ul. Marszałkowskiej 
Układy są w toku. Przeróbka gmachu b. Banku 
polskiego ulegnie znacznej zmianie. Niezależnie 
od dobudowania nowej oficyny i przeróbki tyłów 
fronton z kopułą zniknie, a na to miejsce wznie- 
sione będą piętra. 
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Zapisy ś. p. Jankowskiej. Zmarła w War- 
szawie w r. z. š. p. Marya Jankowska, zapisała 
na różne cele publiczne 193,300 rb., na pokrycie 
tych zapisów, oraz legatów prywatnych zmarła 
przeznaczyła dwa domy N 2 i Ne 39 w Alejach 
Ujazdowskich, wreszcie papiery procentowe, oce- 
nione na 173,000 rb. Spieniężenie masy spadko- 
wej i wypłatę legatów zmarła powierzyła adw. 
Bolesławowi Matuszyńskiemu i p. Konradowi Su- 
limierskiemu, W d. 17 b. m. egzekutorowie te- 
stamentu sprzedali dom X 2 przy ulicy Alejach 
Ujazdowskich Tow. akcyjnemu I. K. Poznański 
w Łodzi za sumę 300,000 rb., dzięki czemu, wy- 
płacili wczoraj część legatów w łącznej sumie 
133,000 rb., a mianowicie otrzymały: instytut 
głuchoniemych i ociemniałych na wsparcia 20,000 
rb., schronisko dla paralityków i nieuleczalnych 
im. Sobańskiego 10,000 rb., instytut oftalmiczny 
5,000 rb., na dokończenie budowy kościoła Św. 
Floryana 10,000 rb., kasa imienia Mianowskiego 
20,000 rb., Tow. dobroczynności na kasę pożycz- 
kową 10,000 rb., zakład św. Kazimierza 15,000 rb., 
"Tow. kolonij letnich 5,000 rb., Tow. opieki nad 
ubogiemi matkami oraz ich dziećmi 5,000 rb., 
przytułek dla ubogich, wychodzących ze szpita- 
lów 5,000 rb., schronienie dla nauczycielek 3,000 
rb., politechnika na 5 stypendyów podług wybo- 
ru prezesą komitetu Tow. kredytowego ziemskiego 
15,000 rb., Przytulisko 5,000 rb., dozór cmenta- 
rza na Powązkach 2,300 rb. Na wypłatę legatu 
20,000 rb. na rzecz krakowskiej Akademii umie- 
jętności na stypendya nie zgodził się brat zmar- 
dej, p. J. Pawłowski, oraz jego dwaj synowie, 
suma ta została przecież utrzymana i może być 
spadkobiercom wypłacona dopiero pò wykreśleniu 
legatu na rzecz. Akademii z hypoteki. Z legatów 
na cele publiczne pozostały niewypłacone tylko 
dwa: 30,000 rb. dla Towarzystwa dobroczynności 
i 10,000 rb. dla szpitala dla dzieci. 


Z KRAJU. 


Piotrków. Dnia 20 b. m. rozpoczął się tutaj , 


doroczny jarmark na konie. Inicyatywę utworze- 
nia tego rodzaju jarmarków w Piotrkowie dali 
ziemianie okoliczni. W tym roku poraz drugi 
plac na Bykowskiem zaludnił się i zapełnił 
końmi. Najliczniej reprezentowane są konie krwi 
angielskiej. 

Jarmark, chociaż trwać ma od zeszłego 
piątku przez cały tydzień, to jednak do tej pory 
nie wszystkie jeszcze stajnie stanęły na placu. 
Ceny na początku jarmarku były bardzo wyso- 
kie, tranzakcyj jednak było niewiele. 
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Kielce. Komitet, mającej się w roku bieżą- 
cym odbyć wystawy starożytności w Kielcach 
rozesłał okólnik do mieszkańców miasta i oko- 
licy z prośbą. aby raczyli przed dniem 15 maja 
nadsyłać zaofiarowania z wyszczególnieniem ja- 
kie przedmioty i na jakich warunkach nadsyłać 
mogą. 

Zamierzona wystawa składać się będzie 
z następujących działów: 1) malarstwo, rzeżba, 
staloryty, miedzioryty i sztychy; 2) meble staro- 
żytne i stylowe; 3) stare zbroje i ubiory dawne; 
4) wykopaliska; 5) rękopisy i dzieła starożytne; 
6) numizmaty i medale; 7) hafty i koronki; 8) 
aparaty kościelne; 9) wyroby ze złota i srebra; 
10) wyroby ceramiczne; 11) artykuły sztuki sto- 
sowanej; 12) osobliwości. Dochód czysty z wy- 
stawy przeznaczony będzie na korzyść miejsco- 
wego Towarzystwa dobroczynności. 

Do komitetu wystawowego zaproszono pp.: 


ks. prałata Franciszka Brudzyńskiego, Tomasza | 


Batogowskiego, Józefa Burdzińskiego, Bronisława 
Bieńkowskiego, Józefa Dunina, Maryana Grzego- 
rzewskiego, Mieczysława Halita, Wincentego 
Kirchnera, Alojzego Majewskiego, Erazma Różyc- 
kiego, Jana Rudnickiego, Stanisława Sienickiego, 
ks. kanonika Taylora i Ignacego Tiede. 

Na prezesa komitetu jednogłośnie zaproszono 
ks. biskupa Kulińskiego. 

Termin otwarcia wystawy prawdopodobnie 
nastąpi w końcu września, lub na początku paż- 
dziernika. 

Sądzić należy, iż wystawa uda się pod każ- 
dym względem a praca tylu jednostek nie pój- 
dzie na marne. 

Lublin. Towarzystwo lekarskie gub. lubel- 
skiej — jak donosi „Gazeta Lubelska“ — otrzy- 
mało rozporządzenie, polecające wprowadzenie 
języka urzędowego do wewnętrznej administracyi, 
jak: prowadzenie protokółów, kasowości, ksiąg 
buchalteryjnych i t. d. Sprawozdania mają być 
drukowane po rosyjsku z prawem pomieszczenia 
równieź przekładu polskiego. Podobne rozporzą- 
dzenie otrzymała Kasa przemysłowców lubelskich. 


Kłomnice. Na targach tutejszych ludność 
miejscowa pada ofiarą ciągłych oszustw, za po- 
mocą których amatorzy łatwych zarobków do- 
chodzą do sporych fortun, Działalność oprysz- 
ków polega na przeróżnych sposobikach i podstę- 
pach dawno już znanych. Wartoby rozwinąć ener- 
giezne śledztwo w celu ukrócenia licznych nad- 
użyć dobrej _wi. teszkańców Kłomnice. 

Nagły zgon. W ubiegły poniedziałek, t. j. d. 
19 b. m. zmarł nagle w Sosnowcu ś. p. Włodzi- 
mierz Jensz, budowniczy. p. Jensz, człowiek 
40-letni, a więc w sile wieku, był tylko chwilo- 
wym mieszkańcem Sosnowca, stale bowiem mie- 
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szkał w Kalisza. Gdy jednak powstała tutaj 
gorączka budowlana, przybył on do Sosnowca 
dla prowadzenia budowy kilku większych gma- 
chów. Wkrótce 6. p. Jensz pozyskał w Sosnowcu 
taką wziętość, jako budowniczy, że o powrocie 
do Kalisza i mowy być nie mogło. On otoczył 
murem sosnowieki cmentarz grzebalny, „on budo- 
wał szkoły i gmachy prywatne, on wreszcie wy- 
stawił pomnikowe dzieło — piękny kościół w $9- 
snowcu, nie licząc innych poważnych robót budo= 
wlanych, wykonanych w okolicy. Był to ezłowiek 
niezwykle zdolny, pracowity, nieposzlakowanie 
uczciwy, a ma niedolę bliźnich czuły bardzo. To 
też śmierć jego wywołała prawdziwie szczery ża 
wśród wszystkich, którzy go znali. 


Korespondencya. 


Baku, w marcu, 

Karnawał zakończył swoje panowanie ba- 
lem polskim na cel dobroczynny. Bal polski, 
gospodarzami którego byli pp.: Zglenieki i Smo- 
leński, zgromadził w miejscowym klubie 22 lu- 
tego st. st. (5 marca) większą część, inteligencyi. 
Bawiono się hucznie do 9 ej vrana dnia następ- 
nego. 

Dochód czysty, wynoszący około 2000 rb., 
przeznaczono na miejscowe Towarzystwo dobro- 
czynności „Żłobek* (Jaśli). 

Na dzień 19 marca st. st. projektowane 
jest przedstawienie polskie, na którem odegra- 
ne być mają dwie sztuczki: „Stryj przyjechał“ 
i „Czyja wina* Sienkiewicza. 

Do ważniejszych spraw, tyczących się za- 
mieszkałych tu polaków, zaliczyć wypada projekt 
założenia czytelni i biblioteki polskiej, która 
z czasem może się stać ogniskiem życia towa- 
rzyskiego i umysłowego polaków miejscowych. 
Projektowi temu tylko przyklasnąć należy i ży- 
czyć z duszy serca, aby jaknajrychlej wyszedł 
z granie projektn. Piękne to wszystko, ale zwró* 
cić musimy uwagę „świeczników* polaków miej- 
scowych, że wartoby też pomyśleć o budowie ko- 
ścioła w Baku, gdzie przemieszkuje około 5000 
polaków. Inne miasta, mniej mieszkańców mają- 
ce i uboższe, jak naprzykład Kutais, Batum i t. d- 
zdobyły sią na kościoły, a Baku z „personami* 
kapitalistycznemi dotychczas ani pomyślało o tem: 

M. 


Z PRASY POLSKIEJ, 


Czytamy w „Gazecie Warszawskiej“: s 
Jaskrawą ilustracyą upadku moralnego emi- 
grantów wiejskich jest ż wielu z tych ni 
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o PVE daD HE. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
przez 
Antoniego Szturcla. 


(Dalszy ciąg — patrz M 66). 


' Więc i w swojem studyum zakończysz rzecz, 
że Krakus zbawia kobietę. 

— Krakus może zbawić kobietę, ale czy 
kobieta kiedy zbawi mężczyznę, to inne pytanie. 

W pół godziny potem już wszystko było w po- 
rządku. Ksi leżały na półkach, a rzeczy 
w szafce ściennej. Fotografie mojej rodziny p. 
Prawdzickiej i panny Stanisławy zawiesiłem na 
ścianie. Włożyłem surdut i poszedłem na ulicę 
Batorego. 

Przyjęła mnie doktorowa. 

— Henryka niedomaga— chora... 

— Czy być może! ja muszę się z nią wi- 
dzieć. Co jej jest? 

— Nerwy, tylko nerwy, potrzebuje 
koju. 

— W takim razie mogę ją widzieć. 

— Właśnie—pan nie, boś pan tu jest po- 
wodem! 

— Ja. 

— Tak, kochany panie KEdmundzie, pan... 
Henryce trafia się bardzo poważna partya, ona 
dala panu słowo, a rodzice życzą sobie i zmu- 
szają niejako córkę, żeby wyszła za... księcia! 

— Ża księcia 

— Tak, tak za księcia... Otóż i przyczyna 


spo- 


jej choroby, jej nerwów. Mówię tu z panem 
otwarcie, boć przecież wiem, że pan jej nie bę- 
dzie tamował drogi do szczęścia. 

Stałem jak posąg blady, trzymałem się sil- 
nie poręczy, aby się nie zatoczyć, a doktorowa 
mówiła dalej. 

— Pan nawet tego wszystkiego nie brałeś 
chyba na seryo. Panna liczy lat 20, tyle co pan. 
Pan każesz jej rok, a może dwa czekać na sie- 
bie. Dla pana zapewne nawet dziesięć lat nie 
będzie zapóźno, ale panna... Nie panie, — roze- 
śmiała się... nie to nawet niestosowne małżeń- 
stwo. On lat 20, ona lat 20... Pomyśl pan. 

— Masz pani słuszność, nie mam prawa za- 
gradzać drogi pannie Henryce do szczęścia... 
tem więcej, że równanie arytmetyczne na miłość 
nie pozwala. > 

— Wiedziałam, że pan jest człowiekiem 
rozsądnym, że całą tę sprawę zakończysz, jak 
człowiek honoru. Oto pierścionek który pan dałeś 
Henryce. Prosi o zwrot swojego. 

— Daruje pani, ale ten pierścionek nie na- 
leżał do pani i taki 'pierścionek odbiera się tylko 
zrak właścicielki. 

Doktorowa przestała się bawić bujaniem 
nogi i wpatrywać w koniec swego trzewika... 
Podniosła oczy na mnie i zatopiła w moich 
oczach wzrok przenikliwy i ostry. 

— Wszakże to wszystko jedno... 

— Znajduję małą różnicę. To jest moje 
ostatnie słowo. 

Podniosła się i wyszła, a za chwilę ukazała 
się Henryka. 

Była trochę blada. Podała mi pierścionek 
milcząc. 


Ja zdjąłem jej pierścionek i wyciągnąłem 
drżącą rękę z tym złotym ciężarem. 

— Życzę pani szczęścia. . 

Porwałem kapelnsz i wybiegłem z mieszka- 
nia. Potrzebowałem być sam... udałem się na 
miasto tą samą drogą, którąśmy szli ku zwie- 
rzyńcowi z nią raz pierwszy, poszedłem i zna- 
lazłem się na tym moście, co w ową noc księ- 
życową. Chwile krótkie przeżytego szczęś- 
cia stanęły mi w myśli i przebyłem jakby długą 
spowiedź pierwszych snów i marzeń z tej 
pierwszej mojej miłości. I nie mogłem sobie zdać 
sprawy z tej krótkiej chwili, z tego mego nie- 
szczęścia, zdawało mi się, że się to wszystko 
jeszcze wróci, naprawi, że to żart jakiś czy mi- 
styfikacya. Nie mogłem uwierzyć w to, że z tą 
Henryką z tą drogą moją Henryką, coś my tak 
niedawno tyle wieczorów spędzili przyjemnych 
w Osinach już nigdy rozmawiać nie będe. 
Szarzało, a ja stałem tu i myślałem o niej i o ca- 
łym tym poemacie miłości, który już tylko w kro- 
nikach może być zapisany. Żal cisnął mi łzy do 
oczn. Opierałem się i nie chciałem płakać. zy 
mówią ludzie, ulgę niosą. Ja nie potrzebuje 
ulgi... 

W tem w dwa piękne bułany nadjechał 
powóz odkryty, a w nim siedziała ona, doktoro- 
wa i Porajec. 

Poznałem go odrazu. 

I one spostrzegły mnie i odwróciły raptem 
w drugą stronę głowy, jak na komendę... 

Teraz dopiero rozpacz zaczęła mną miotać... 

A, niegodziwiec — myślałam, stargał moje 
szczęście, ale oprócz tego i drugie jeszcze serce 
zniszczy... 

(D. e. n.). 
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znacznych jednostek, które, porzuciwszy zagon 
Ojczysty rzucają się tłumnie do miast, pchani tu 
nie tyle nadzieją znalezienia w nich, przy wy- 
tężonej pracy, lepszych zarobków ile. w chę- 
ci uchwycenia za: koło” fortuny w ten lub ów 
sposób... 

Głównym też bodźcem do emigracyi są 
skłonności próźniacze, którym na wsi nie tak 
atwo hołdować, oraz wiara, że miasta wielkie 
ač mogą przy niewielkim wysiłku pracy maxi- 
mum korzyści materyalnych. 

Nadzieje te wszakże przy pierwszem zaraz 
zetknięciu się z rzeczywistością zawodzą; twar- 
e warunki bytu wyrobniczego ludzi nieokrzesa- 
nych, nieumiejących przeważnie czytać i pisać 
wystawiają też lud na poniewierkę, wyzysk, 
zetknięcie się z występkiem a wreszcie na ko- 
lizyę z kodeksem karnym: 

Przeszedłszy przez ten wstępny okres nę- 
zY wieęlkomiejskiej, sponiewierawszy uczciwość 
wśród najgorszych jej mętów, roztrwoniwszy naj- 
droższy skarb, wiarę, która jedynie utrzymać 
Może lud ciemny na powierzchni upodlenia ludz- 
lego, nie dając w nim całkowicie zatonąć—lu- 
żle ci stają się najgorszym elementem ludności 
Wielkomiejskiej, jej pleśnią cuehnącą, która sze- 
Ty się jak zaraza, z miast przenosi się do wsi, 
<moralizując coraz więcej lud wiejski. "Tacy 
Jowiem emigranci 0 ile tylko uda się im zdobyć, 
jaki taki byt znośny, po wielu latach poniewier- 

Sromotnej, są niebezpiecznym przykładem dla 
rewniaków i powinowatych na wsi mieszkają- 
Cych, z którymi wiejski proletaryat napływowy 
Utrzymuje zawsze pewną łączność towarzyską. j 
niejsza jeszcze, gdy do miasta ściągnie 
Samotny emigrant, jaki taki rozpróżniaczony pa- 
Tobek bez rodziny, jakiś dymisyonowany żołnierz, 
tóry łyknąwszy coś niecoś Świata nie może 
Nsiedzieć na wsi; gorzej jest za to, gdy na bru- 
U wielkomiejskim znajdzie się rodzina wieśnia- 
Sa, która wyprzedawszy ojeowiznę wyjeżdża do 
arszawy aby zostać „państwem“. 

nToć w Warszawie każdy pou!* nieraz się 
słyszeć daje wśród rozmów chłopów i kto wie 
Szy nie ta złudna perspektywa „państwa“ jest 
Jedną z najniebezpieczniejszych pokus do emi- 
Bracyj, 

Jakie to jednak bywa „państwo*, czem ono 
zostaje okupionem, przez jakie koleje nędzy mo- 
ralnej chłop przejść musi, aby zostać „panem“ 
w jego naturalnem pojęciu o tem kroniki wielko- 
miejskie milczą, gdyż nikt nie zajął się zbada- 
niem życia tych ludzi, jakkolwiek kryją się 
W niem wstrząsające dramaty, które należałoby 
Ywcem przenieść na sceny teatrów ludowych 
W celu wykazania zgubnych skutków porzueania 
toli i osiadania na bruku miejskim... 

Próżniactwo toczy tę warstwą ludzi, a go- 
litwa za „lekkim* zarobkiem popycha do wy- 
stępku i rozwoju najgorszych instynktów u męż 
tyan i do wyuzdanej rozpusty u kobiet. 

Pod tym ostatnim też względem demorali- 
a jest straszna i bez przesady można twier- 
dzić, żę te legiony ulicznych wietrznie od któ- 
Ych roi się nasze miasto rekrutują się w prze- 
Ważnej części z pośród tych właśnie rodzin, 
Pzerząconych ze wsi na bruk miejski. 

Córki stróżów, wyrobników i robotników 
fabrycznych it. p. kończą najczęściej karyerę 

jaskiniach rozpusty—jawnych i tajnych, spro- 
Wadzająe do swych rodzin rozkład i zarazę ze- 
Psucia, 
k „Jest ona tem groźniejszą, że rozpusta nie 
tyje się nawet, lecz występuje zupełnie otwar- 
tle i to pod protekcyą najbliższej rodziny oraz ro- 
SA którzy ciągną częstokroć sromotne z niej 

SKI, 


Króniki powiśla, dzielnie staromiejskich mo- 
lyby o łem wiele powiedzieć. Nietylko wszakże 
owi się rozpusta w ubocznych dzielnicach 
eez panoszy się i w śródmieściu, ku ogólnemu 
Zgorszeniu mieszkańców okolicznych. 
s Doszło już do tego, że znajduje ona przytu- 

u prywatnych rodzin, rzekomo uczciwych, 
A nadto uprawia się niemal jawnie w mieszka- 
Miach stróżów. 

Moglibyśmy wskazać wiele domów na pryn- 
Cypalnych ulicach: Marszałkowskiej, Sliskiej, Ziel- 
nej, „Wspólnej i wiele innych, gdzie stróże lub 
rodziny wyrobnicze osłaniają wykroczenia prze- 
ciw obyczajności publicznej a nawet do nieh za- 
<hęcają ofiarując swoje pośrednietwo. 
$ jednym np. z okazałych domów w owej 
lzislnicy mieszkanie stróża jest jawnym prawie 


j jętnie. 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 22 marca 1900 r. 5 


lupanarem, w którym kierownictwo prowadzi żona 
stróża, a protegowaną przez nią pupilką jest jej 
własna córka. 

Oburza to lokatorów, oburza mieszkańców 
sąsiednich kamienie, tem więcej, że dzieją się przy 
tem skandale głośne na całą ulicę. Mimo to stróż 
zostaje na swojem stanowisku. 

Przykładów takich moglibyśmy przytoczyć 
więcej, a wszystkie one posłużyć by mogły za ja- 
skrawą ilustracyę opłakanych skutków kultury 
„wielkomiejskiej” na przybyszach ze wsi osiada- 
jących przeważnie na bruku warszawskim. 

Przeciwko tym groźnym dla obyczajności pu- 
blicznej objawom coć radzić trzeba, trzeba zata- 
mować ten brudny strumień rozpusty i demorali- 
zacyi ciemnej rzeszy ludzkiej, która trawiona po- 
kusą lekkich zarobków w mieście, wpada tu w ot- 
chłań występku i z niej wydobyć się potem nie 
ma juź siły... 

Dla społeczeństwa podwójna stąd wypływa 
szkoda: w mieście zwiększa się proletaryat, od- 
dający się próżniactwn i rozpuście i występkom 
wszelkiego rodzaju, a po wsiach ubywa rąk ro- 
boczych do uprawy ziemi. 

Należałoby więc obmyśleć sposoby ograni- 
czenia nadmiernego dopływu emigracyi wiejskiej 
do miast, regulując go warunkami specyaluego 
uzdolnienia do jakiejś pracy, na którą w miastach 
jest popyt. Zatamuje się tym sposobem napływ 
próźniaczej zgrai ludzi, którzy znalazłszy się w mie- 
ście i nie mogąc wyszukać odpowiednich zarob- 
ków, z konieczności dają się pociągnąć w stronę 
występku i rozpusty wszelakiej. Tymczasem gdyby 
ci sami ludzie pozostali na wsi pod wpływem 
i opieką otoczenia, w którem wzrośli, niewątpliwie 
zostaliby uezciwymi i pożytecznymi pracownikami 
na zagonie ojczystym. 

Wogóle należałoby zresztą w celu zatamo- 
wania nadmiernego wzrostu miast z liczebną w nich 
przewagą proletaryata przyjąć ża regułę, że do 
stałego pobytu w miastach mogą mieć prawo je- 
dynie ludzie zawodowo uzdolnieni, lub też mo- 
gący się wykazać stałem zajęciem, dającem do- 
stateczne utrzymanie. 

Nad sprawą tą warto uważniej się zastano- 
wić i poddać ją wszechstronnej dyskusyi. 


Handel rosyjski w Persyi. 


Konsul rosyjski w Ispahanie, jak donosi 
„Gazeta Handlowa*, podaje ciekawe dane o do- 
wozie rosyjskich wyrobów bawełnianych do Is- 
pahanmu, Jezd i Kirmanmachu i wogóle o dowo- 
zie towarów rosyjskich do Persyi. Dowiadujemy 
się stąd, że dowóz towarów manufakturowych 
powiększył się nieco w ciągu roku zeszłego, lecz 
z tego faktu nie należy sądzić, że wyroby te 
znajdują w Persyi stały popyt; raczej zakupują 
je drobni kupoy różnych narodowości, którzy 
jeżdżą co jakiś czas do Moskwy i Niżnego-Now- 
gorodu, gdzie nabywają towary, odpowiednie do 
gustu persów. Ci ostatni mają dobre mniemanie 
o wyrobach przemysłu rosyjskiego i godzą się 
chętnie na wyższe ceny tych wyrobów dla ich 
dobrego gatunku, czem nie mogą pochwalić się 
fabryki zachodnio-europejskie, które wysyłają do 
Persyi gorsze gatunki towarów. Dotychczas ca- 
ły przemysł rosyjski w Persyi ześrodkowany jest 
w rękach osób mało solidnych i mało pewnych, 
gdyż niema tam wybitnych rosyjskich domów 
handlowych, które nie starają się poznać z wa- 
runkami kraju, mogącego stanowić doskonały ry- 
nek dla zbytu produktów rosyjskich. 

Niepowodzenia, jakich doznali niektórzy kup- 
cy rosyjscy, starający się założyć w Persyi od- 
działy swoich domów handlowych, odstraszają 
całe kupieetwo, pragnące wielkich dochodów, 
przy jaknajmniejszem zaryzykowaniu kapitału 
i pracy. Lecz niepowodzenia, nieuniknione z po- 
czątku, spowodowane były przeważnie nieznajo- 
mością rzeczy przedstawicieli firm rosyjskich, a za 
tem nie wyłączają one bynajmniej powodzenia 
przedsiębiorstwa, prowadzonego dobrze i umie- 
W podobuych warunkach zbyt towarów 
rosyjskich w Tspahanie nie ulega wątpliwości, eo 
potwierdzają rezultaty działalności holeaderskie- 
go domu ` handlowego Holtz i Comp. Firma ta 
sprowadza bezpośrednio z Moskwy wyroby ma- 
nufakturne i sprzedaje je z dużym zarobkiem, 
ma ona zamiar rozszerzyć stosunki z fabrykanta- 
mi rosyjskimi i prowadzić swe przedsiębiorstwo 
na wielką skalę. 


Anglicy zdają sobie sprawę z niebezpieczeń- 
stwa jakie im grozi ze strony współzawodnictwa 
przemysłu rosyjskiego; chociaż oni twierdzą, że 
bandel ich w Persyi stoi na twardym gracie; 
przedsiębiorą mimo to wszystkie środki, aby za- 
pewnić jaknajwiększy zbyt swoim towarom na 
rynkach perskich. Pomimo to jednak persowie 
nabywają chętnie towary rosyjskie, nawet: droż- 
sze od angielskich. 

Okazuje się więc, że jeśli handel rosyjski 
nie zajmuje w Persyi tak wybitnego miejsca, 
jakby mógł, powodem tego jest, według zdania 
konsula, nieprzedsiębiorezość kupców rosyjskich. 
Można twierdzić stanowczo, że handel wywozowy 
rosyjski może współzawodniczyć z powodzeniem 
z handlem angielskim. W ostatnich czasach po- 
lepszyły się znacznie rosyjskie stosunki handlo- 
we z Iranem. Kupcy rosyjscy mogą śmiało li- 
czyć na.zbyt swoich towarów, pod warunkiem 
dokładnego zaznajomienia się z rynkami perskie- 
mi. Towary muszą odpowiadać gustowi, przy- 
zwyczajeniom i potrzebom ludności miejscowej, 
a opakowanie ich musi być stosowane do wa- 
runków kraju i komunikacyi. Na zły stan tej 
ostatniej i na brak floty. handlowej w zatoce 
Perskiej powołują się zwykle, jako ha główne 
przeszkody rozwoju stosunków handlowych z Per- 
syą. W szezególności dowóz do Ispahanu wyro- 
bów wełnianych jest bardzo nieznaczny: */, cą- 
łego dowozu przypada na Bradford, a tylko */; 
na Rosyę i Austryę. Materyały wełniane w do- 
brym gatuuku są drogie i nie znajdują zbytu. Perso+ 
wie wymagają przeważnie, aby materyały były 
tanie i odzuaczały się ładnym pstrym deseniem, 
dlatego wyroby półbawełniane zadawalają ich 
w zupełności, 

Wybitne miejsce wśród towarów przywożo+ 
nych zajmuje papier do pisania, który musi być 
bardzo glansowny. 


Ostatnie wiadomości. 


Położenie w Austryi. 


W obradach austryackiej rady państwa na- 
stąpiła kilkotygodniowa przerwa, a punkt cięż- 
kości życia politycznego przeniósł się do komisyi, 
w której mężowie zaufania narodów czeskiego 
i niemieckiego układają warunki pokoju czy za- 
wieszenia broni. Na wyniki świeżo zamkniętej 
krótkiej sesyi parlamentarnej „Ozas“ krakowski 
zapatruje się bardzo pesymistycznie. Dziennik 
ten, wyrażający, jak wiadomo, opinię większości 
Koła polskiego, pisze w tej sprawie pomiędzy 
innemi, co następuje: 

„Jedynym rezultatem ustawodawczym była 
uchwała poboru rekrutów, oraz wybór delegacyi. 
Osiągnięto to nie bèz przeszkód i trądności, Do 
rozpraw budżetowych nie przyszło—a tem mniej 
do rozpraw nad funduszem, który przezwano in- 
westycyjnym, a w którym nietylko o potrzeby 
państwowe, ale i o potrzeby krajowe chodzi, 
Piękny program zadań ekonomieznych, który roz- 
winął prezes gabinetu, pozostał dotąd tylko za- 
powiedzią na wypadek szczęśliwego obrotu roko- 
wań ugodowych. Próba więc przywrócenia nor- 
malnych stosunków parlamentarnych—jak dotąd— 
pozostaje bardzo wątpliwą w swych skutkach. 

„Posłowie czescy nie bez wpływu i zasługi 
sprzymierzeńców z prawicy, a zwłaszcza Koła 
polskiego, zaniechali taktyki obstrukcyjnej, za- 
strzegając się atoli, że ta wstrzemięźliwość jest 
tylko chwilową i że tę taktykę zostawiają na 
później. Przyznać należy, że czesi, mający w tej 
chwili najwięcej powodów do niezadowolenia 
i opozycyj odkąd cofnięte zostały rozporządzenia 
językowe—okazali takt i godność w tem wycze- 
kiwaniu. To ich postępowanie równie rozumne, 
jak patryotyczne, umożliwiło utrzymanie związku 
prawicy, jedynego, w którym zasady autonomicz- 
ne i narodowe znajdują należyte poparcie, a któ- 
ry potrzebom państwowym umie podporządkować 
partyjne iuteresy. 

„Natomiast skrajne stronnictwa niemieckie 
nie szezędziły objawów zdziczenia obyczajów par- 
lamentaruych tak w izbie, jak w obradach ko- 
misyi. 

„Zgodzono się już na wszelkie ofiary i ustęp- 
stwa, aby tylko uciszyć krzykactwo: eofnięto 
rozporządzenia językowe — na każde zapytanie 
z ław socyalistycznych i radykalnych członkowie 
gabinetu Śpieszą z odpowiedzią—gdy milezeniem 
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zbywają interpelacye z ław polskich i z prawej 
strony izby. Przedłuża się więe ta anomalia, że 
większość parlamentarna, gdy ją dotąd stanowią 
żywioły konserwatywne, a tem samem, trzyma- 
jące się form przyzwoitości, traci swój walor 
i znaczenie wobec mniejszości radykalnej, woju- 
jącej wrzawą, burdą karczemną i skandalicznemi 
okrzykami. 

„Jeden po drugim prowizoryczny gabinet, 
choćz poważnych złożony siłi wybitnych osobistości, 
zużywa się wobec prądów skrajnych, które zresz- 
tą poza izbą nie wzbudzają już zapału. Parodya 
parlamentarna zaczyna już nużyć nawet arbitrów 
na galeryach.* 


Zniszczenie Johanesburga. 

W izbie gmin parlamentu angielskiego de- 
putowany Henniker Hiton zapytał rząd, czy rze- 
czywiście boerzy zagrozili zniszezeniem Johanes- 
burga a jeżeli tak jest, czy dano im do pozna- 
nia, że za dobrowolne zniszczenie własność an=- 
gielskiej będą odpowiadali całym swoim mająt- 
kiem, swojemi farmami. 

W odpowiedzi na to podsekretarz stanu, 
Wyndham, oświadczył, że wkrótee lord Cham- 
berlain, jako minister kolonij, wyda w tym przed- 
miocie proklamacyę. Wypływa stąd, że obie 
rzeczpospolite po zawojowaniu ich będą pod bez- 
pośrednim zarządem kolonij. Proklamacya lorda 
Chamberlaina będzie się odnosiła nie tylko do 
Johanesburga, ale wogóle do zniszczenia jakiej 
kolwiek własności angielskiej. Za zniszczenie j 
wszyscy, którzy to spowodowali, odpowiadać bę- 
dą majątkiem i osobą. Z wiarogdnych Źródeł 
wiadomo, że rząd transwaalski nie tamuje by- 
najmniej robót w kopalniach, należących do cu- 
dzoziemeów. Roboty prowadzone są prawidłowo, 
nawet rząd udzielił pomocy do wypompowania 
wody z kopalni. 


Wrzenie w Chinach. 


Gazety angielskie, aby odwrócić oczy Euro- 
py od Transwaalu, uporczywie rozpuszczają po- 
głoski o wrzeniu w Chinach. Między innemi 
„Nord China Daily News* donosi, jakoby rząd 
chiński nie przedsięwziął żadnych środków dla 
stłumienia wrogiego dla misyonarzy europejskich 
ruchu. Gubernator Szanghaju zawiadomił misyo- 
narzy, że władze chińskie nie przyjmują odpo- 
wiedzialności za bezpieczeństwo europejczyków, 
podróżujących w głąb krajn bez konwojn. Na 
północy rząd chiński rozdmuchał wrzenie, które 
jeśli nie będzie uspokojone, zagrozi poważnemi 
następstwami. Stany Zjednoczone wysyłają sta- 
tek wojenny do brzegów Szantungu, dla obrony 
misyonarzy amerykańskich. W pogłoskach tych 
nie ma prawdy, Stany Zjednoczone wysłały je- 
den tylko statek do Taku, by jeżeli zajdzie po- 
trzeba, wziąć udział w demonstracyi morskiej, ce- 
lem wywarcia nacisku na rząd chiński, gdyby 
ludność zachowywała się wrogo dla chrześcian 
i rewolucyjnie. Niemey zaopiekowały się misyo- 
narzami angielskimi w Szantungu i w tym celu 
wysłały oddziały wojska  Kiau Czau do Itrzaufu. 


Telegramy. 


Lwów, 22 marca. Obchód jubileuszu Henryka 
Sienkiewicza urządzony będzie w maju r. b. w te- 
atrze hr. Skarbka. 

Wiedeń,.22 marca. Uchwalone przez sejm 
galicyjski ustawy o zmianie galicyjskiego statutu 
krajowego i ordynacyi wyborczej otrzymały san- 
kcyę monarszą. 

Bruksela, 22 marca. Tutejsze poselstwo trans- 
waalskie zaprzecza, jakoby prezydent Kriiger gro- 
ził zniszczeniem miasta Johannesburga. 

Bern, 21 marca. Rada związkowa szwajcar- 
ska dała następującą odpowiedź na prośbę boe- 
rów o pośrednictwo: Rada związkowa szwajcarska 
przyjęłaby chętnie udział w przyjacielskiem po- 
Średnictwie, celem położenia kresu dalszemu roz- 
lewowi krwi; ale ponieważ prezydenci obu repu- 
blik południowo-afrykańskich zwrócili się do rządu 
Wielkiej Brytanii z propozycyami, zmierzającemi 
do zawarcia pokoju na zasadach wiadomych, a 
rząd brytański je odrzucił; dalej ponieważ rząd 
brytański oświadczył gabinetowi waszyngtońskie- 
mu, że nie ma zamiaru przyjmować pośrednietwa 
żadnego mocarstwa, przeto rząd szwajcarski z ubo- 
lewaniem zmuszony jest zrzec się wszelakich kro- 


ków, zgodnych z prośbą prezydentów republik po- 
łudniowo-afrykańskieh. W obecnych - warunkach 
może on tylko wyrazić serdeczne życzenie, aby 
wkrótee stronom wojującym udało się doprowa- 
dzić do porozumienia na honorowych dla obu stron 


warunkach. j! 


Londyn, 22 marca. W Pretoryi wziętych 
do niewoli oficerów angielskich przeprowadzono 
do innych kwater. 

Londyn, 22-go marca. Generał Carrington 
wkroczył na czele 5000 żołnierzy do Rodezyi. 

Boerowie wysadzili w powietrze most nad 
rzeką Modder o 14 mil na północ. 

Londyn, 22 marca. Deputacya burgherów 
zapytywała prezydenta Kriigera o położenie rze- 
czy w obecnej chwili. Krüger odpowiedział, iż 
rząd jest zdecydowany do ostatniej kropli krwi 
bronić Transwaalu. 

Londyn, 22 marea. „Times“ donosi z wiaro- 
godnego źródła, że fermy zbuntowanych holend- 
rów Kąplandu -zostaną skonfiskowane i oddane 
na własność synom dzierżawców angielskich, 
służących w yeommanry. W ten sposób ludność 
angielska Kaplandu, do tej pory tworząca mniej- 
szość stanie się większością. 

Wiedeń, 22 marca. (Z Kapsztadu i Lady- 
smithu donoszą, że rozpoczęcia akeyi przez: an- 
glików oczekiwać należy w najkrótszym już 
czasie. Położenie 
jeszeze bardzo ciężkie. W szpitalach leży 2400 
ludzi chorych na tyfus. 

Lord Kitchener zajął Prieskę. Boerom trans- 
waalskim udało się uciee za rzekę. Wzięto do 
niewoli 32 ludzi, odebrano 200 sztuk broni, 
nieco żywności i amunieyi. Prezydent Stein grozi 
rozstrzelaniem każdemu burgherowi, nie chcące- 
mu walczyć z anglikami. 
wybuchło powstanie boerów. 


NEKROLOGIA. 
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Podziękowanie. 


Wszystkim życzliwym, którzy raczyli 
oddać ostatnią posługę ś. p. żonie mej 
Kamilli a w szczególności Szan. księdzu 
Albrechtowi, koledze Dworzaczkowi i ko- 
chanej Lutni łódzkiej, tudzież wszystkim 
przyjaciołom, znajomym za okazany współ- 
udział w ciężkiej boleści niniejszem wraz 
z synami składam najserdeczniejsze po- 
dziękowanie. 

Feliks Krzyżanowski. 


Nabożeństwo żałobne za spokój duszy Ś. p. 
Kamilli z Rumplów 
Krzyżanowskiej 


odprawione zostanie w piątek 23 b. m. o godz. 
9 rano w kościele Wniebowzięcia Najświętszej 
M. P. na Starem Mieście, na które pozostała ro- 
dziua zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych. 
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na gumach oryginalnych „„DUNI 
s” 


Przyjmuje się rowery stare na zamian: 
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Na granicy basutasów | 
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HUMBER & C-o 


Rowery angielskie 


Części do rowerów, latarnie acetylenowe w wielkim wyborze. 


B Uwaga. Posiadamy główną reprezentacyę GUM A angielskich fabryi „DUNLOP“. 
Skład fabryczny w Warszawie, Nowy- 
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LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL VICTORIA. Epstein, Kadzidłowski i Rosem 
| z Warszawy — Müller z Cottbus — Bornstein z Toma” 
szowa — Kozłowski z Dębka — Żuk z Wilna — Lubo- 
szy ze Zduńskiej Woli — Georgi z Zwikau — Kobierzyc” 
ki z Chorzynia — Gordin z Sznmiacz — Złotnicki z Łó* 
| sia — Kellner z Piotrkowa, 


Reklamy. 


Dr. MAZEL 


po powrocie z zagranicy osiadł w Łodzi, jako speoyaliste 
chorób skórnych, wenerycznych i moczó* 
płciowych, 
PIOTRKOWSKA Ne 121, 


przyjmuje od 8 do 11 rano i od 6 do 8 po południu. Pó” 
nie od 5 do 6 popoł. 24—140—2 


Dr. A. SOŁOWIEJCZYK 


| Wyłącznie choroby dzieci i wewnętrzne. 


rzeczy w Ladysmicie wciąż | 


BĘ Piotrkowska AŻ 115. BE 


Przyjmuje od 9—10 rano | od 3—5 pp. 


Dentysta G. JOCHWED 


Piotrkowska 59, dom Warchiwkera. 
Sztuczne zęby (bez podniebienia), oraz leczenie i pio” 
bowanie zepsutych zębów. 

IF Dla biednych od godz. 9 do 10 rano. BA 


W LEGZNICY CHORÓB ZĘBÓW 


i jamy ustnej, 


Biotrkowska Ar. 31, dom p. Bergera. 


urządzona specyalna pracowni* 


ZĘBÓW SZTUCZNYCH 


z kauczuku, w złocie i bez podniebienia. 
Z D łaa de Pędy WiN BA 


Dr. Wincenty GAJEWICZ 


Choroby wewnętrzne i dziecinne. 


NOWY-RYNEK Me 5. 
ZAKLAD 
TAPICERSKO-DEKORACYJNY, 


ul. Piotrkowska 94. 
Posiada na składzie gotowe otomany» 
szezlągi, sofy dębowe i skrzynkowe. 
Wykonywa”' wszelkie roboty w zakres tapicerstwś 
wchodzące, w domu i na mieście. 
Z poważaniem 


W. PRZEŹDZIECKI. 


LOP“, Na 1900 rok najnowsze zastosowania. 
Ceny przystępne -GmQ À 
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ę, oraz do reperacyi i odnowienia; wykonanie uczeiw®: 


iat No 57. Ei 3—1 
5 PITTI 
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artek, dnia 22 marca 1900 r. 
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Podaje nini 
Jeśli włada, 


Bs; liapszweun i ©. 
Zarząd Drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej. 


Sklep 


z sąsiednim pokojem jak również różne 
inne mieszkania do wynajęcia od 1 kwie- 
tnia. Widzewska M 104. 325—3—1 


Obwieszczenie. 
DYRKEKCYA 
Tewaropstwa Kredytowego miasta bodi, 


vi Ustawa Towarzystwa w $ 78 przepisuje, że jeżeli rata przynaleźna 
U poż 

Nie zog 
yć w 
Warz, 


tanie, zalegające nieruchomoś i bezzwłocznie na sprzedaż wiuny 
ystawione; a że rata Listopadowa 1899 r. przez znaczną część sto- 
j„Wzyszonych zapłaconą dotąd nie została, przeto Dyrekcya zniewoloną 
Jest do bezzwłocznego wystawienia na sprzedaż 
tatę nieruchomości. . 
„ „O czem podając do powszechnej wiadomości, Dyrekcya spodziewa 
SIĘ żę stowarzyszeni, aby uniknąć znacznych kosztów, jakie wystawia- 
nie na sprzedaż za sobą pociąga, pośpieszą z wuiesieniem do kasy To- 
Warzystwa zalegającej raty. 

Prezes E. Herbst 
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TEPE Dyrektor Biura A. Rosicki 
dš, dnia 8 lutego (21 marca) 1900 
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Apteka M. LEINVEBERA 


dzierz. W. GROSZKOWSKI. 


poleca: Mleko sterylizowane lub też pasteryzowane dla niemowląt 
i osób chorych, przygotowane w pracowni chemiczno-bakteryolo- 
£ivznej Dra Serkowskiego. Probówki sterylizowane syste- 
mu LOEFFLERA z drucikiem i watką do zbierania błon z gardła ete. 
oraz większe naczynia sterylizowane. Kefir lecznicy na mleka 

sterylizowanym. 291—61 
SRG Apteka na żądanie dostarcza mieko i kefir do domu -qmg 


SKŁAD RAM i OBRAZÓW 
U. WW. Hartmana 


poleca Szauownej Publiczności; 


nej wielkości, obrazki do książek, arkuszowe obrazki, krzy- 

pami wniane, lichtarze, oraz krzyżyki, medaliki, koronki, różańce, 

v lątki do plerwszej Komunii św., książki do nabożeństwa, broszury, w ogóle wszystko 
Wehodzi w zakres artykułów religijnych po cenach najniższych 


C. W. HARTMAN, Mikołajewska Mè 40. 
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Kzea Z ofnukzuąo eyaądy 


Obrazy treści roligijnej różn 


te Stebrne, niklowe i dre 


240—9—9 | 


yczki Towarzystwa po upływie 3-ch miesięcznej zwłoki, zapłaconą j 


zalegających rzeczouą | 


NR Czas przybycia NAZWISKO Ej Doas] Waga P anienka 
5T 3 || = patentem gimnazyalnym, Rash ko- 
Trac E 2 repetycyi do klas niższych oraz lekcyj ję- 
Bór Rok miesiąc |- Bao |GOWystiająść rybach EEE S z TOWARU,  |pudyjfunt. | | zyków A i rolakięgo „A Arek oiie- 
PAZ ZZ LEA: a ||. hA A 5 || |- 1i redakoya tego pisma. 321—8—1 
= 
499 | Styczeń 29 |Gzęstochowa pos W.| Łódź Kapczewski Krowicki 1 | Części maszyn tj 2 
24 > 29 | Łazy W. 8 wierczyński Szereszewski| 5 | Tektura 9 | 30 
6841 | Luty 4 | Kijów m.pos.P.Z. | „ | Aron Faer Okazieiel 1| Palto na futrze | — | 32 
86441 m 8 | Berdyczów £ Biełkin » 2 | Towar łokciowy 10 | 6 
3768 w 3 3 „| E Cimerman > 6 | Stołki gięte 8 | 24 
3978 » 3 | Brześć II P. Z. ¥ V. Lukin a 50 | Gilzy do papier. | 83 | — 40-tu robotników do Dóbr Krzeslów. BIż- 
2505 | Styczeń 29 | Olszanica P Reznaczeńko s 1 | Tow. łokciowy 1| 9 sza wiadomość piotrkowska M 279. Szym- 
6806 jy 21 | Odessa tow. „| M. Glnskin f 3 | Orzechy ameryk. £ 17 | 30 kowski. 812—3—1 
6583 | Lut; 1 | Umań P. Z. > fJ. Dizik kj 1 | Tow. łokciowy 4 | 20 
9041 Styczeń 29 | Połonnoe „| B. Mełomedmon r 2 | Kasza gryczana | 13 | — AKUSZERKA 
8155 » 20 | Klewań a W. Wilkoszewski » 1 |Szklan. stołow.nacz.j 7 | 86 z 
240 | Luty 4 | Jurjew B.P.R. pas.| „ Czernow » 2 f Próbki łok. towaru | 1 | 29 P SZ Y NSK A 
10696 | Styczeń 26 | Klin Mik. » į Stameskin ” 1] Towar wełniany | — | 18 A 
7378 p 29 | Puszezyno „ = |Tentelewski Ch.fab.|  » 1 | Sòl glauberska 32 | — Ek R E 
29867 | Enty 2 | Warszawa tow. W.| „ | Czarnecki > 3 | Łóżka żelazne 18 | 30 przyjmuje panie na słabość, pokoje 
RM » 3 gi | Bliumeukrane i3 1 pieta borówkowo h 8 ] oddzielne. —3 
1764 n, 1 » „ | Gutman » 1 | Ślnsarski towar 
2706 | Styczeń 30 Ę „ | Naporala » 1 R sl Łódź, Średnia Nr. 41. 
R 8 y 1 | Piły stalowe 
2445 g 2 3; > 3 | Blacha biała 9|10 cz 
3 AEA Ę 8 j Konik sigri. u | 15 W Klasach Handlowych 
2443 fi 28 p w | Goldberg. X 6 Naczynia żelazno | 40 | — 
mo |a|: „4 gsm |2. | '|- || CYRKLERA 
282 s: 2 „ posp. W.. „| Bierman Kolińska 1 | Książki druk. ij s JI 
1079 n 27 S a Cymbaliński | A. Kantor 14 Wyr. skórzane 1 |24 A 
12 5 29 | Malkowiczy "o | zawadzkii Olo | Ożazicia | 2 | Butelki próżne 19 | — ul. Nawrot Nè 37 
382 p 27 | Białystok R Fejnsztejn | Bławat 2 | Tow. sukienny 1) 3 rozpoczyna się nowy kurs z rachunków, 
285 » 29 I Egorjewsk. M. Kaz, ,, Sobskin Okaziciel 1 i Guziki rogowe tola jak również rosyjskiego, polskiego i nie- 
87 z 27 | Orenburg Zł. pos. + Wigoszon » 1 ; Towar łokciowy 1 | 16 pE ieckiego języków. 209-102—2 
46 | Luty 8 | Aleksandrowsk „|| Michnowicz 5 1 | Tow. wełniany 3 | 26 
UR » ala BEA pc » a fsd domowe w End Sztuczne zęby na podniebieniu | bez, plom- 
6 3 1 | Nachoj R. Ur. „ | Ad. Klejn | Towar wełniany 
5286 | Styczeń 29 | Stary Okaż s PROJ 5 + 1! Wyroby wełniane 2] 7 i bowanie chorych zębów w gabinecie denty- 
119 w 80 | Akstafa > Zm Mieżero m 100 | kę g: Exh styoznym 
4881 » 4 | Moskwa tor. M. Ber. I. Rozenblat n 50 | Śliwki suszone TT 
4476 | Luty 3 a E Zaczko Piereje » 1 | Towar łokciowy 4 że R. LI WI NA 
18 w 8 | Gatezyno łów Spirtow ` 1 P 7 f 
2670 | Styczeń 28 | Warszawat. Nad.| „ | M. Furcejg % 1 | wyr żelazne BSO R as Wt EC 
2834 X 29 5, | 5 | Glikson S 1 | Glazura do butów , 136 f| i pit E 
2865 y 28 8 | „| Terenbaum = 1 | Szpilki ii || a robotników ceny znacznie ez 
3728 | Luty 2 » |» Golblat S 2 | Meble 8 | 27 jc 199—12—12 
» » ”, n |» v » 9 | Warsztat do mebli] 4 | 10 | ypgineła Karta pobytu ma imię Włady- 
3088 n. 3 JEM W. tow.) „ Ebin Ki 1 | Wojłok 3| 6 sław Mady wydana w magistracie m. 
H k » Łodzi r. 1900. 365—3—1 


| Administracya 
| „MLEGZARNI ZIEMIAŃSKIEJ" 


DZIELNA Ne 30, 


(Filia I Piotrkowska Nb. 84). 


ma honor zawiadomić Sz. Publiczność, że codziennie dostać może świeżego masła, które 

się na miejscu wyrabia, jak również śmietanki kwaśnej, śmietanki słodkiej 1 na zamówie- 

nie kremowej; mleko dwa razy dziennie świeże sprzedaje się w Zakładzie.. Wózkami 
rozwozi się po mieście i na żądanie roznosi się po domach po 10 kop. flakon, 


Masło dobre kuchenne po 32 kop, funt. 


OGŁOSZENIE. 
ZARZĄD 


Drogi Żelaznej Fabryczno-Lódzkiej 

ogłasza, że bagaże, według niżej wyszczególnionych kwitów, nieodebrane 
do I marca r. b. i wykazane w tem ogłoszeniu oraz zapomniane lub pozo- 
stawione na stac., w wagonach, lub też na torze drogi żelaznej Fabryczno- 
Łódzkiej, będą zachowane na stacyi Łódź począwszy od dnia ogłoszenia, 
aż do czasu upłynięcia czterech miesięcy, a następnie. w razie nieodebra- 
nia przez właściciela bagażów lub zapomnianych rzeczy, takowe zostaną 
na zasadzie artykułu 40 i 90 Ogólnej Ustawy dla dróg żelaznych rosyj- 
skich sprzedane na publicznej licytacyj: 


1) stacya wysył. Ryga d. 11 luty Ni kwit, bagaż. 437. 
2 R. „  Kremieńezug d: 8  ,, Og s 251 
3) w „ Warszawa d/13.93 4 „ SĄ N 102 


Na stacyi Łódź: paraso: z bialą rączką, stary pas żołuierski, 
stara rama uo ikony, kalosze, 2 szklauki, 2 spodki i 2 łyżeczki, grze- 
bień i szczypce, czarua mufka, laska, mały sakwejaż, czerwona peleryna, 
duża paczka z materyaiami aptekarskiemi i duża chustka wełniana. 


Na stacyi Koluszki: szara damska chustka. 
paczka i chustka wełniana. 


Pałenty na wynalazki 
EE” ty na wy 


wyrabia sprzedaje we wsżystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowa i Techai- 
czne J, Brandt i G, W. Nawrocki. Właściciele firmy: A. Mühle 1 W. S. 
Ziołecki w BERLINIE, W. A. FRYDERYKOWKA 874 


„ blaszane naczynia 


Mg 


kiej Ne 11/13 


Zebranie gpuzzecisizawwiciel ki. 


Postanowienie dywidendy. M 
2) Sprawdzenie i zatwierdzenie sprawozdania za rok 1899. 

Ze względu na ostatnie zebranie przedstawicieli Kasy Pożyczkowej Przemy- 

słowców Łódzkich, która z dniem 31 grudnia r. z. zakończyła swe czynności, 

icieli o możliwie liczne i punktualne przybycie. 


PORZĄDEK DZIENNY: i) 


310 


© 


ROZWOJ. — Czwartek, dnia 22 marca 1900 r. 


BUDOWA KOMINÓW FABRYCZNYCH 


z własnej specyalnie przygotowanej CEGŁY fasonowej, w kolorach żółtym 
i czerwonym. 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ _ Mszą 


POSADZEK TERRAKOTOWYCH 


cegły oblicowej i fasonowej, z fabryki 


W-go Kazimierza Granzow w Kawenczynie. 


oraz cegły ogniotrwałej i rur glazurowanych etc. ete. 


Bednarowski & Mergenthaler, 


B= w Warszawie, Ś-to Krzyska M 13. Telefon Nè 1725. 


KASA POŹYGZKOWA 
Przemysłowców Łódzkich 


W piątek, dnia 23 marca r. b. o godz. G-ej popoł. odbędzie się we własnym gmachu, przy ul. Ewangelic- 


Łódź dnia 21 marca 1900 r. 


Łódzkie Towarzystwo Akcyjne 


Akladów Towarowguh 


i Uberyicnia Towarów 


Z WYDAWANIEM WARRANTÓW 
Kapitał zakładowy 1,875,000 rb. 


| GATUNEK 


ARNE.) Ż w CENA 
la | 2 |3 | 5,$ |zapuàlubl 
RODZAJ TOWARU 0000] 000 | 00 | RODZAJ TOWARU | ĘĘ | korzee 
iii ied ia Sra] 
Kopiejki = © | Rb. kop 

S p 3 | | 
MĄKA PSZENNA || | żyto polskie za korzec. | 4 | 10 
irel| | „ Tos. domin. za pud. = | 74 
(za worek 5-o pud.) | O „ zbierane - | —| 70 
nias Pszenica polska za korzec| 5 | 60 
z młynów wschodnich . | — | — | — » ros.żółta za pud. — | 92 
Jekaterynosławska 25| 776) 726] | „ n czerwoną . ZJŻ 
Jelisawetgradzka . | 825| 775|. 725] Owies polski Epa 
Kremieńczneka . 800| 750] 700] >, ros. dominialuy —4— 
Podolska . | 775} w  „ zbierany . —|- 
Wołyńska, Jęczmień browarny . - —|- 
Bessarabska . w _ _ na kaszę —|— 
Warszawska. . . ..| Groch Wiktorya. 1 | 40 
ź młynów prowincyon. . | — | — | — „ biały wielki | 1| 20 
a | | „  drobay . ` {—|— 
ý | Fasola bomby . . . . | 1] 45 
MAKA ŻYTNIA | | | „ cukrowa . . .| 1 | 26 
5 | Kasza gryczana „jadro“ | 1 | 27 
(za worek 5-0 pud.) | | | Ę w „Prodiełć | 1| 22 
Ponzeńska | 650] — | „ jaglana 1 gatun. |1| 2 
Saratowska . | » A S j EN g> 
Podolska . |= Gryka dominialna . . |— | 88 
Wołyńska. | 3 zbierana — |= 

Miejscowa i z | 

295—3—2 


WARSZAWSKIE 


Akcyjne Towarzystwo Pożyczkowe 


na zastaw ruchomości 


Filia w Łodzi, ul 


Zawiadamia, że począwszy od dnia 1 Marca n. s. 1900 r. od pożyeźek na za- 
staw kosztowności i towarów małej objętóści pobiera procent łącznie z opłatą za prze- 


chowanie i asekuracyę, czyli na admini: 

od rubli _ 2 do 500 po 
501 do 600 po 
601 po 1000 po 
1001 do 1080 po 
1081 do 2000 po 
2001 do 2333 po 
2834 i wyżej po 


Biuro otwarte codziennie z wyjątkiem Świąt od godziny 9 rano do 4 popołudniu. 


ica Zachodnia Nr. 31. 


stracyę, licząc od sumy pożyczonej: 
14% miesięcznie, czyli 18% rocznie 
rubli 7 kop. 50 miesięcznie. 

1'/,% miesięcznie, czyli 15% rocznie 
rubli 12 kop. 50 miesięcznie 

1/ęk miesięcznie, czyli 14% rowznie 
zubli 23 kop. 33 miesięcznie 

14 miesięcznie czyli 12% rocznie. 


1 


| mem przy udziale całej trapyi baletu. Po- 
| raz czwarty sensacyjna pantomina pod na- 


! nowe odpowiednie kostyumy, 


| rano do godz. 8 wieczór, w galowe dnie 


, 318—2—1 


M 67 


121—12—10 


uprasza się pp. przedsta- 
267—5—5 


Dr. I. Birencweig 


wyłącznie choroby skórne i weneryczne, 
Dzielna Ne 28. 


Przyjmuje od 11 do 1 i od 3 do 7 popoh 
pia a. 


Dr. Leon Silberstein 


Loczy specyalnie: 
Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje Panów od 8—10, 1—2, 
wieczorem. Panie od 5—6 po południa 
Ewangielicka Xe 7. 
W niedzielę i święta od 8—11 rano, 2—6 
po połndnin. 614 


— 


Dr. zed. Gallia, 


Specyalista chorób moczopłcio: 
wych, skórnych i wenerycznych 
ul. Zawadzka Nr. 18, 

(róg Wólczańskiej 1) dom Grodzieńskiej, 

Przyjmuje od 8—11 przed poł. i od 6 


wieczór. Dla pań od 5—6 po południu. 
131 0—10 


LEKARZ DENTYSTA 


Z. DUNOWICZ 


Nowy-Rynek N: 6, dom W-go Kunitzera- 
przyjmuje 9—2 i 4—7. 
Sztuczne zęby, plombowanie itd. 


251—) 
w 


Ogloszenia drobne. 


OGŁOSZENIE. 
Niniejszem mam zaszczyt donieść $z. Pu- 
bliczn. iż otworzyłem w mieście Łodzi 
przy ulicy Wschodniej Ne 37 róg Po- 
dniowej 


Kasę zaliczkową 
(LOMBARD) 


w której za umiarkowany procent udzie- 
lane będą pożyczki na wszelkie przed- 
mioty i towary. Kasa otwarta od godz. 8 


od 12 w południe. Z szacunkiem 


D. Wołchowicz. 


Cyrk ogrzewany. 


(pi A DINE 


W piątek d. 23 marca r. b. duže przed- 
stawienie z nowym zmienionym progra- 


zwą Wojna w południowej Afryce czyli: 
„Scena z wojny między anglikami i boera- 
mi w 16 obrazach, przy udziale 200 osób 
13-ch orkiestr. Do pantominy tej sprawiono 
dekoracye 
i rekwizyty. Treść zaczerpnięta z ostat- 
nich wypadków w południowej Afryce i do 
pantominy zastosowana przez dyrektora 
Devignó. Marsz anglików i boerów, arty- 
leryi, oddziałów sanitarnych, załogi okrę- 
towej z armatami, wojskowe ewolucye, 
uzbrojeni kafrowie, pożyczki itd. itd. 


Z poważaniem 


60—43 Dyrektor A. DEVIGNÉ: 


STOWARZYSZENIE 


Nauczycieli wyz. mojżeszowego 


poleca bezpłatnie nauczycieli i nauczyciel- 
ki, zajmujące się przygotowaniem uczniów 
i uczenie do szkół ogólnych, jakoteż spe- 
cyalnych zakładów naukowych, następnie 
osoby do samodzielnych zajęć lub też 
w charakterze korepetytorów i korepety- 
torek, Zgłaszać się można do lokalu Sto- 
warzyszenia (Zielona X 11) codziennie 
(oprócz soboty) od 6—7 wieczór. 
286—12-3 


a S 


De wynajęcia od 1-go kwietnia duży P0“ 
kój z kuchnią ul. Konstantynowska 5% 
815—8—8 


Foto męzkie w dobrym stanie tanio do 

sprzedania, Wiadomość nlica Średnis: 

X 20 m. 3, I-sze piętro lewa oficyna. 
218—3—1 


Jeres dobry koneesyonowany dla into" 
ligentnej osoby jest do odstąpienia. P0- 
trzeba 2500 rubli, Oferty składać w r0- 
dakcyi „Rozwoju“ pod I. P. _ 364-10-1 


piady prywatne, smaczne i zdrowe, PO 
40 i 50 kop. Piotrkowska X 93 m. 16- 


soba znająca krawiecczyznę poszusuje 
miejsca spódniczarki lub też podręcznej 
do wykończania staników. U1. Widzewska 
R 127 m. 6. 856—8—3_ 


(ydy prywatne. UI. Przejazd X 8 m. 9. 
Mogą być wysyłane do domów. 


potrzebne sa zaraz panny do krawiecezy- 
zny. Ul. Nawrot 44 m. 8 w oficynie. 
262—3—3 


otrzebne panny do szycia bielizny. UL 
Piotrkowska Ne 145 Emma Rampołt. 
361—3—2 


Składowo N 
362—8—2 


znośne kobiecie umiejącej cokolwiek 
ugotować, dam za usługę kuchnię i do” 
płaśę. Adres w redakcyi „Rozwoju“. 
339—2—2 
UE szkoły przemysłowej klasy wyższej 
poszukuje korepetycyi lub kondycyi 
Oferty w redakeyi „Rozwojn* pod liczbą 
18. 183—1: 


gie» do sprzedania zaraz. 
20. 


łóka ziemi tuż koło lasu, pod miastem. 
Wiadomość ul. Zachodnia M 28 m. 5 
850—3—-2_. 
ażne dla pań! Przyjmuję suknie do x0- 
boty, krojem francuskim, wykończam 
szybko i starannie. Za fason od czten 
rubli. -UL. Piotrkowska 141 m. 25. 
368—8—2 


pein paszport wydany przez poli” 
majstra m, Łodzi na imię Moszek Syców” 
Ski. Znalazeę uprasza się o złożenie tā- 
kowego w kaneelaryi poliemajstra m. £o- 
dzi, 3—% 


peinst karty pobytu na imię, Konstan- 
syn Świonszezak i Maryanna Środowska 
wydane w magistracie m. Łodzi. 363-8-7 


pginat paszport na imię Ahtonina Buja- 
Olnowska, wydany w gub. Płockiej w Ra” 
dzanowie. 338—8—B 
asinęła książeczka legitymacyjsą 2% 
imię Franciszka Łosińska, wydana % 
844—3—2 


gminy Radogoszcz. 


Jossoneno nensypow, r. Jonas 9 Mapra 1900 r. 


Redaktor i Wydawea W. Czajewski. 


W drrkarni „Rozwoju,* Plotrkowska R Ik, 


